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NASZA
„WOLNA TRYBUNA 

WOJSKOWA*
, Zgodnie z życzeniem naszych przy­
jaciół wojskowych, którzy pozostali 
wierni dawnym ideałom Związku 
Walki Czynnej, Związku Strzeleckie* 
go i Legjonów, — wprowadzimy do 
„Robotnika1* w czasie najbliższym 
sta ły  dział p. f .

„WOLNA TRYBUNA WOJSKO­
WA".

„Wolna Trybuna Wojskowa" bę-
dizie om aw iała zagadnienia obrony 
narodowej, organizacji Armji Polskiej 
i życia Armji Polskiej. Liczymy na 
współpracownictwo wszystkich tych, 
którzy się nie wyrzekli ani Demokra­
cji, ani Idei Socjalizmu polskiego.
— ■IW ’

BY P0Ł02YC KRES 
DEMAGOGU I BLADZE

U rzędow a Polska Agencja Telegrafi­
czna ogłosiła wczoraj okólnik p. mini- 
• tra  spraw  zagranicznych Zaleskiego, 
rozesłany do t. zw. placów ek zagrani­
cznych, a zaw ierający skargę gorzką, 
że oto Sejm skreślił 2.000.000 zł, z fun­
duszu, przeznaczonego na propagandę 
M. S. Z. i p. Zaleski „musi" — w skutek 
tego — pomniejszyć w ydatki na opiekę 
kulturalno-ośw iatow ą nad  Polakam i za ­
granicą, — by zaś „pokryć najniezbęd­
niejsze w ydatki, zw iązane z po trzeba­
mi naszych rodaków  zagranicą", — za­
m ierza — człowiek szlachetny! — „na 
cele kulturalno - oświatowe przezna­
czyć część przyznanego (mu) funduszu 
reprezentacyjnego".

P. Zaleski, względnie jego otoczenie, 
pragnie tedy, jak widać, odegrać rolę 
podobną, do roli zeszłorocznej zwolen­
ników słynnej „walki ze szpiegostwem" 
w funduszu dyspozycyjnym M. S. Wojsk.

W arto  położyć z punktu kres za ­
chciankom demagogicznym naszej dy­
plomacji. D latego uważamy za po trzeb­
ne stw ierdzić, że Sejm uchwalił nastę­
pujące kwoty, którem i rozporządza p. 
min. Zaleski;

1) na fundusz dyspozycyjny—4.200.000 
zł.;

2) na fundusz propagandow y — 
4.260.000 zł.;

3) na funduszy reprezentacyjny —
1.000.000 zł.

A więc razem : 9.260.000 zł.
Niechże p. Zaleski wskaże nam ła ­

skawie, który minister spraw zagranicz­
nych Europy rozporządza tak olbrzy- 
miemi sumami? Który minister spraw 
zagranicznych Rzeczypospolitej rozpo­
rządzał takiemi sumami przed przew ro­
tem majowym?

I jeszcze jedno pytanie: jeżeli p. Za­
leski „musi" zredukow ać pomoc ośw a- 
towo - kulturalną dla Polaków zagra­
nicą, jeżeli mu nie w ystarcza 9.260.000 
zł., to  na co panowie wydajecie te mi- 
ljony? Pomyślcie, czytelnicy: praw ie
10.000.000 zł. „do rozporządzenia" w 
okresie katastrofy gospodarczej!

Nie! ta demagogja „nie pójdzie"! P. 
Zaleski uważa, że mu zam ało 9.260.000 
zł.? Doskonale. Niech się zgłosi do p. 
Sławka, niech zażąda zw ołania sesji 
nadzwyczajnej Sejmu, i niech w ystąpi 
do Sejmu z wnioskiem o przyznanie od­
powiednich kredytów dodatkowych. 
Cóż prostszego? Na istotne potrzeby 
państwowe Sejm z pew nością pienię­
dzy nie odmówi. Trzeba będzie tylko 
wykazać, że 9.260.000 zł. — to  rzeczy- 
wiście zbyt mało!.^

S. K.

Do społeczeństwa!

VENIZEL0S
p r z y j e ż d ż a  d o  w a r s z a w y

Wiedeń, 5 kwietnia. (PAT.). ,,Neue 
Frede Presse" donosi z Aten, że Ve- 
nizelos w niedługim czasie praw do­
podobnie przybędzie do W iednia i do 
Warszawy. Pragnie on spotkać się z 
przedstawicielami rządów austrjac- 

iego i polskiego, ponieważ podczas 
ostatniej swej p o d ró ż y  po E u ro p ie  nie 
odwiedził ani W iednia ani W arsza­
wy.

Od czterech prawie la t marsz. Jó­
zef Piłsudski jest dyktatorem  fakty­
cznym Rzeczypospolitej. Od czte­
rech prawie la t panuje w Polsce sy­
stem rządzenia, tworzony stopniowo 
po przewrocie majowym. Życie zbio­
rowe kraju kroczy ustawicznie po 
wąskiej krawędzi, oddzielającej 
stan pozorów prawa do stanu brutal­

nego bezprawia. 
Niepewność powszechna stała się 

znamieniem wszystkich polskich sto­
sunków społecznych i politycznych; 
samowola i nadużycia administracyj­
ne przeobraziły się w zasadę postę­
powania wobec stronnictw  opozycyj­
nych, wobec wszelkich niezależnych 
sił społecznych. Przy pomocy nadu­
żyć, stwierdzanych dzisiaj w orze­
czeniach Sądu Najwyższego, prze­
prowadzono wybory do trzeciego 
Sejmu Rzeczypospolitej, nie zdołano 
jednak zdobyć dla siebie posłusznej 
większości. W ręcz przeciwnie:
Sejm Rzeczypospolitej, świadomy 
swej odpowiedzialności historycznej 
za losy i przyszłość Państwa, podjął 
walkę o przywrócenie pełni mocy 
prawu, o położeniu kresu systemowi 
„ukrytej" dyktatury p. marsz. Pił­

sudskiego. 
Równocześnie zaś nastąpił, prze­

widywany od wielu już miesięcy, 
kryzys gospodarczy.

Nędza wsi, niski poziom płac ro­
botniczych i pracowniczych załam a­
ły spożycie wewnętrzne kraju; prze­
mysł stanął; handel i rzemiosło tracą 
samą możność istnienia; olbrzymie 
masy drobnych rolników, setki tysię­
cy bezrobotnych — przeżywają p ra ­
wdziwą tragedję rozpaczy.

Polityka gospodarcza rządów „po- 
majówych", lekkomyślna, bezplano- 
wa, obliczona — w okresie pomyśl­
nej konjunktury — na jaskrawe a 
nieistotne efekty, nie umiała niczego 
przewidzieć, nie umiała się przygo­
tować zawczasu na okres klęski; 
system atyczne — z drugiej strony — 

zaostrzanie wewnętrznych walk po­
litycznych, gwałcenie prawa, utrzy­
mywanie rozmyślne stanu niepewno­
ści, wszystko to uniemożliwia 

energiczną odbudowę gospodarczą 
zarówno własnym wysiłkiem społe­
czeństwa jak i przy pomocy kapita­
łów zagranicznych.

Zaostrzenie walk politycznych na­
brało napięcia szczególnego od chwi­
li, gdy Sejm, wykonując swe prawo 
konstytucyjne kontroli nad gospo­
darką państwową Rządu, 

ujawnił nielegalne wydatkowanie 
pieniędzy publicznych, sięgające se­

tek miljonów złotych.

Stąd wynikła sprawa b. ministra 
Skarbu Czechowicza przed Trybuna­
łem Stanu.

P. marsz. Piłsudski odpowiedział 
znanemi obelgami. Przez siedem 
miesięcy Sejm nie był zwoływany. 
Skoro zaś zebrał się wreszcie w te r­
minie rozpoczęcia zwryczajnej sesji 
budżetowej,

usiłowano go steroryzować 
najściem grupy oficerów w dn. 31 
października 1929 r.; wyzyskano te 
zajście następnie dla dalszego skró­
cenia o cztery tygodnie czasu prac 
sejmowych.

W dn. 6 grudnia Sejm obalił Rząd 
p. Świtalskiego. Powiedzieliśmy w te­
dy p. Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej, że nie chodzi Sejmowi o zmianę 
osób tylko, że chodzi o zupełną 

zmianę systemu rządzenia, 
k tóry prowadzi Państwo do k a ta ­
strofy.

P. Prezydent powołał gabinet p. 
Bartla. Sejm przystąpił do intensyw­
nej pracy:

Uchwalił Państwu budżet, wszczął 
kroki, zmierzające do przywrócenia 
praworządności, uchwalił szereg u- 
staw, niezbędnych dla kraju i dla 
szerokich mas ludności, zniósł de­
kret prasowy, rozpoczął dzieło re­
wizji konstytucji i reformy systemu 
podatkowego, budowy jednolitego 
samorządu.

Zadania swe Sejm wykonywał bez 
pomocy, bez lojalnego udziału Bez­
partyjnego Bloku Współpracy z Rzą­
dem. Blok ograniczył swoją rolę do 
rzucania kłód pod nogi p. Bartlowi 
i do rzucania wyzwisk pod adresem 
większości sejmowej.

Rząd p. Bartla upadł z kolei. U- 
padł pod ciężarem 
dwuznaczności i nieszczerości wła­

snego położenia; 
nie umiał czy nie mógł być Rządem 
prawdziwym; wszak p. marsz. Pił­
sudski nie zezwolił mu nawet na za­
jęcie stanowiska określonego w spra­
wie rewizji Konstytucji, k tórą p. 
Bartel ogłosił publicznie, jako jedno 
z głównych swoich zadań.

Nastąpiło przesilenie ostatnie. 
Przewlekano je rozmyślnie, wypeł­
niano „konferencjami" bez końca, 
byle nie dopuścić więcej Sejmu do 
głosu.

I znowu p. marsz. Piłsudski wy­
stąpił z oświadczeniem, rzucającem 
obelgi na Przedstawicielstwo Na­
rodu.

Nad obelgami przechodzimy do po­
rządku dziennego; nie mogą one nas 
dotknąć; byłoby poniżej naszej go­
dności reagować na nie. Zaraz

nich wszakże p. marsz. Piłsudski po­
wiadomił Sejm o swych

„czterech warunkach", 
streszczających się w  żądaniu, by 
Sejm wyrzekł się praw a i obowiązku 
kontroli nad polityką Rządu i nad 
gospodarowaniem groszem publicz­

nym,
co oznaczałoby przekreślenie Kon­
stytucji i poddanie się dyktaturze,

„W arunki" te musiały być z miej­
sca odrzucone. Nadszedł czas za­
mknięcia sesji, p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej uznał za możliwe 

powołać Rząd p. Sławka,
Rząd jawnej, wyraźnej walki z Przed­
stawicielstwem Narodu i z wolą o- 
gromnej większości społeczeństwa.

Sejm został zamknięty; zanim zbie­
rze się znowu — musi zabrać głos 
opinja publiczna, musi zabrać głos 
równie otwarcie i równie wyraźnie. 
Czas niedomówień minął. Milczenie 
i bierność stają się tchórzostwem.

Żądanie nasze jest jedno:
usunięcie dyktatury i przywrócenie 

panowania prawa,
w przeciwnym razie nie nastąpi ża­
dne „uspokojenie". Będą się za­
ostrzały dalej walki polityczne. Bę­
dzie rosła nienawiść. Będą się pię­
trzyły trudności gospodarcze. Będą 
leżały odłogiem

zagadnienia olbrzymie
społeczne, gospodarcze, ustrojowe, 
od których rozwiązania zależy ju­
tro Rzeczypospolitej, jej podstawa w 
świecie, utrw alenie jej Niepodle­
głości. System dyktatury prowadzi 
kraj do katastrofy.

Czas skończyć!
Odwołujemy się do opinji publicz­

nej. Jeżeli zaś p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej nie chce powziąć decyzji 
w myśl woli Przedstawicielstwa Na­
rodu, — niech w takim  razie

rozwiąże Sejm,
niech w takim razie ten spór zasa­
dniczy pomiędzy Sejmem a marsz. 
Piłsudskim

rozstrzygnie w sposób ostateczny 
sam kraj

w drodze nowych wyborów, ale wy­
borów uczciwych. Próby sfałszowa­
nia decyzji kraju wywołaćby musia­
ły zdecydowany odpór i samoobro­
nę narodu.

Z drogi walki o Prawo nic nas ze­
pchnąć nie zdoła.

W zwycięstwie Prawa widzimy je­
dyną ostoję bytu, ładu i rozwoju 
Polski.

Warszawa, w kwietniu 1930 r.

po
Związek Parlamentarny Polskich Socjalistów, 
Klub Parlamentarny „Wyzwolenie".
Klub Stronnictwa Chłopskiego.
Klub Parłam. Polsk. Str. Lud. „Piast“
Klub Parłam. Chrześcijańskiej Demokracji* 
Klub Parłam. Narodowej Partji Robotniczej.

Parlament austrjacKi ucRwalił
t. zw. ustawę przeciwKo terorowi

Wiedeń, 5 kwietnia. (PAT.). Parla­
ment austrjacki uchwalił dziś w połu­
dnie w drugiem i trzeciem czytaniu 
tak zw. ustaw ę przeciwko terorowi.

W nioski socjalistyczne odrzucone zo­
stały  w głosowaniu 80 głosami prze­
ciwko 69. W  dalszym ciągu posiedze­
nia uchwalono większością głosów

prosić prezydenta, aby w myśl nowo- 
uchwalonej reformy konstytucji, u- 
znał sesję obecną Rady Narodowej w 
dniu dzisiejszym za zam knięty

Konferencja m orska
Narady angielsKo-francusKie

Londyn, 5 kwietnia. (PAT.). Komuni­
k a t urzędowy radjostacji Rugby: Dzi­
siaj rano  prem jer M acDonald odbył na­
radę w  pałacu św. Jakóba z francuskim 
ministrem  spraw  zagranicznych Brian- 
dem. Obradowano nad  interpretacją ar-, 
tykułów  paktu  Ligi Narodów, odnoszą­
cych się do zobowiązań gwarancyjnych 
stron na w ypadek zaatakow ania człon­
ka Ligi. Ja k  wiadomo, narady ha ten 
tem at, mająoe dać rozw iązanie kwestji 
rozszerzenia gwarancvi bezpieczeństwa,

żądanych przez Francję w zam ian za  u- 
stępstw a tonażowe, ciągną s 'ę  już od 
tygodnia i stanowią obecnie główny 
szkopuł w pracach konferencji m or­
skiej. Rozmowy, prow adzone na ten  te ­
m at przez ministrów, oraz p race eks­
pertów  trzym ane są w  tajemnicy, dla­
tego też wiadomości o ich wynikach 
należy przyjmować z rezerw ą. Dzienni- 
k : zw racają uwagę, że delegacja w łoska 
nie ustąpiła od postawionych żądań pa- 
ry te tu  z najsilnieiszem m ocarstwem

kontynentalnem , wobec czego cel głów­
ny konferencji, t. j. porozum ienie 5-ciu 
mocarstw w iąże się obecnie ściśle z 
tem stanowiskiem  rządu włoskiego,

Londyn, 5 kw ietnia. (PAT.). (Reuter). 
Briand oświadczył, że poglądy francus­
kie i angielskie znacznie się zbliżyły. 
Dziś rano zrealizow ano w ielkie postępy 
na tej drodze.

Briand wyjeżdża popołudniu do P a­
ryża, skąd powróci do Londynu we w to­
rek .

D O D A T K O W E  KREDYTY
NA ROK 1929-30

W czoraj w płynęły do Sejmu trzy p ro ­
jekty  rządow e o dodatkowych kredy­
tach na rok  budżetow y 1929 — 1930 r., 
mianowicie:

na dotację dla Państwowego Banku 
Rolnego na pomoc kredytow ą dla Pola­
ków zagranicą 3.000.000 złotych. Uza­
sadnienie tego projektu ustaw y brzmi: 
„K redyt niezbędnie potrzebny na pod­
trzym anie polskiego stanu posiadania 
zagranicą. Natychm iastowe uruchomie­
nie omawianego kredytu jest nieodzow­
ną koniecznością, gdyż bez tego mogą 
ulec likwidacji poważne objekta gospo­
darcze1.

Drugi projekt ustaw y dotyczy kredy­
tów na wybory do Sejmu i Senatu w su­
mie 182.100 złotych, wreszcie

trzeci projekt dotyczy kredytów  na 
dopłatę do zabezpieczenia na w ypadek 
bezrobocia oraz pomoc dla bezrobot­
nych wsi i miast,

SENAT FRANCUSKI .
RATYFIKOWAŁ UKŁADY 

HASKIE
PARYŻ, 5 kw ietn ia . (PAT.). Senat 

uchw alił ustaw ę, ratyfikującą układy  
haskie, 284 głosam i przeciw ko 8.

BURZA NA ATLANTYKU
N antes, 5 kwietnia. (PAT.). Na wy­

brzeżach A tlantyku szaleje gwałtow­
na burza. Łodzie rybackie z wielkim 
trudem  w racają do portów. Z morza 
sygnalizują cały szereg wypadków. 
Dwóch m arynarzy utonęło.

ZARZĄDZENIA SENATU. 
GDAŃSKIEGO

Gdańsk, 5 kw ietnia. (PAT.). W obec 
opóźnienia term inu uchwalenia ustaw  
podatkowych, umożliwiających sanację 
finansową W olnego M iasta, powziął Se­
nat gdański uchwałę, postanaw iającą, 
że do czasu uchwalenia budżetu na  bie­
żący rok gospodarczy zarządza się, co 
następuje: 1) czynienie wszelkich wy­
datków, nie opartych na ustawie lub na 
zobowiązaniach prawnych, ma być o- 
graniczone tylko do w ydatków  pilnych, 
niemożliwych do przesunięcia i leżą­
cych w interesie ogólnym, 2) w szystke  
awanse i obsadzanie wolnych stano ­
wisk w administracji W olnego M iasta 
zostają wstrzymane, 3) wstrzym anie 
wszelkich w ydatków  jednorazowych, 
nieprzewidzianych w budżecie na  rok

Gdańsk, 5 kw ietnia. (PAT.). — Senat 
W olnego M iasta G dańska pow ziął w 
dniu dzisiejszym uchwałę, zabraniającą 
aż do odwołania urządzania zebrań pod 
gołem niebem na całym obszarze W ol­
nego M iasta. U chw ała ta  spowodowa­
na strajkiem  rolnym, wywołanym przez 
komunistów i pow stałem i na tem podło­
żu zaburzeniami.

SAMOLOT WZNIÓSŁ SIĘ 
BEZ LOTNIKA?

Rzym , 5 kwietnia. (PAT.). Na lądo­
wisku wojskowem w Ciampino pod 
Rzymem samolot typu „Caproni", po­
zostawiony na chwilę przez mechani­
ka, który  zszedł z aeroplanu, zaw oła­
ny przez jednego z oficerów, wzbił 
się w powietrze bez lotnika. Po okrą­
żeniu lądowiska samolot spadł z w y­
sokości kilkuset metrów i zapalił się.

UCIECZKA Z WIĘZIENIA
W iedeń , 5 kwietnia. (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi z W arny: Z
tutejszego więzienia udało się zbiec 
Józefowi Ljubenowowi, zasądzone­
mu na śmierć za zamordowanie dzień 
nikarza Petkowa. Sądzą, iż straż wię­
zienna ułatw iła mu ucieczkę. Ljube- 
now był jednym z głównych organi­
zatorów partji chłopskiej. W roku 
1918 skłaniał on przez swą agitację 
publiczną oddziały wojskowe pod 
Dobropolie do opuszczania frontu, 
przez co umożliwił wojskom Ententy 
załam anie frontu państw  central-
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MAŁY FELIETON
KOLEŻEŃSKA RADA

—  Servus, K azki!
—  Servus, L erekt
—  Dobrze, że cię spotkałem ... 

M asz trochę czasu?
—  N aw et dużo.
—  Chciałem z  tobą pogadać... p o ­

radzić się, jako człow ieka dośw iad­
czonego...

—  O tak, Pan mnie dośw iadczył...
—  Nie żartu j, mówię poważnie.... 

bądź co bądź ośm m iesięcy przetrw a­
łeś... Ja  dopiero tydzień  —  jak to się 
m ówi— piastuję i już mi to się sp rzy ­
krzyło.

S przykrzy ło?  Et co znowu.
—  Poważnie mówię... Gruni, że  nie 

w iem , od czego zacząć, a przecież  
trzeba coś zrobić, zainicjować, uchwa­
lić, zaprojektow ać. Ludzie czekają, 
patrzą  się, nadsłuchują  —  a tu nic... 
M ój drogi, przypom nij mi, od czegoś 
ty  zaczął:

—  W cale nie zaczynałem .
—  W cale?
— • No wcale. Nie zaczynałem , bo 

jak  się coś zaczyna, to w cześniej czy  
później trzeba skończyć, a mnie się 
wcale nie śp ieszyło  do końca.

—  A  przecież skończyłeś.
•—  Ja skończyłem ? Mnie skończo­

no, i to jes t w ielka niesprawiedli­
wość.

i—  P rzecież uchwalili ci V. n.?
—  Uchwalili, to co wielkiego? A  

rudemu Olkowi te ż  uchwalili, a prze­
cież siedzi.

—  N iby racja... A le  poradź, co 
mam robić? O d czego zacząć?

—  M ówię ci, nie zaczynaj i nic nie 
rób, bo i tak  cokolwiek zrobisz, będą  
urągać.

—  Ja się tam z  opozycją  nie liczę. 
Urągają czy  nie urągają  —  to dla  
mnik groch z  kapustą, t. j. chciałem  
pow iedzieć groch o ścianę.

—  A leż nie o opozycji mówią, lecz 
o naszych, o naszych własnych lu­
dziach. Zrobigz tak  —  to się tym  nie 
podoba, zrobisz inaczej  —  to się in­
nym nie podoba. Jeszcze się ten nie 
urodził, k toby w szystk im  w B. B. do­
godził. N ajlep iej nic nie rób, dobrze 
ci radzę. A  jeszcze  lepiej, spakuj ma- 
natki, zd a j spraw y O lkowi albo S ta­
chowi i ja zda  na południe.

>—  Jak ty, do B iarritz, co ?
—  E, na B iarritz zawcześnie. Nie 

sezon. M ożna gdzieindziej. Dlaczego  
zaw sze szlakiem ?... Tylko nie jed ź  
koleją. N ajlep iej Packardouń powie­
rzyć  życia los, no i papierków zabrać 
stos.

—  A  toby się dopiero w rzask pod  
niósł!

—  Sam mówiłeś, że z opozycją  się 
nie liczysz.

—  A le  on coby pow iedział... Po­
w iedz, K azik, co ci pow iedział po po­
wrocie? B ardzo urągał?

—  To było poufne.
—  Z astrzegł się?
—  Nie zastrzeg ł się, ale to się prze­

cież samo rozumie...
ULT1MUS.

HA MARGINESIE
„N ajpierw  uspokojenie“  —  powie­

d zia ł prem jer Sławek do prasy.
Przepraszam  bardzo, ale jakie u- 

spokojenie?
N iby to  —  kto jes t w  Polsce ,n ie ­

spokojny"? C zy fala strajków  ogar­
nęła fabryki? C zy zachodzą w ypad­
ki rozruchów chłopskich?

W ięc kto ma się uspokoić?
M oże przem ysł i handel? A leż tam  

panuje bezw zględny spokój. Cisza 
prawie cmentarna. M oże w  urzędach  
skarbowych? Byłem , w idziałem . Spo­
kój, cisza, ład, porządek, żadnego ści­
sku, żadnego tłoku.

O d czasu do czasu czy tam y w  pis­
mach o napadzie bandyckim , o w y­
kolejeniu pociągu, o w ielkim  pożarze, 
o odczycie w  Filharmonji i podobnych  
nieszczęśliw ych wypadkach. A le  to 
są rzeczy , które przecież w szędzie  i 
zaw sze zd a rza ły  się, zdarza ją  i zda­
rzać będą. .

O d czasu do czasu czy tam y o napa­
dzie , dokonanym p rzez B. B. S. lub 
jakiś nowy artykuł, k tóry również w y ­
w ołuje zaniepokojenie  —  no, ale to 
są rzeczy , za które najm niej można 
winić społeczeństw o i którym  tylko  
R ząd, „silny" R ząd m ógłby tamę po­
łożyć.

A  więc, o jakiem  to „uspokojeniu * 

m ówił p. prem jer Sław ek?
Ludzie ju ż tr zy  dni zachodzą w  gło­

wę i ani w eź pojąć nie mogą, o jakiem  
to ,.uspokojeniu" m ówił prem jer S ła­
wek.

K om entarz na gw ałt potrzebny.
Niechby już nawet p rzez „Iskrę".

x. y . z.

Już niedługo 1 Mai!
B ą d ź c ie  w sz y sc y  go tow i! W  d n iu  1 M aja  

POLSKI ŚWIAT PRACY POWIE SWOJE SL0W0!
R obotnicy W arszawy! R obotnicy całej Polski!

LUDZIE PRACY WSI I MIAST! LUDZIE PRACY FIZYCZNEJ I UMYSŁOWEJ!

W  tym roku dzieó 
1 M A JA

musi być dniem, w  którym W y w szy­
scy musicie głos zabrać, Skończyły  
się dni niejasności, skończyły się dni 
niedomówień.

Poniesiecie wśród poszumu chorę- 
gwi czerwonych, poniesiecie przez u- 
Uce miast, m iasteczek i wsi 
W ASZ BÓL, WASZA KRZYWDĘ i 

W ASZĄ NIEDOLĘ; 
zażądacie stanowczo, jasno, bez osło­
nek zupełnej
LIKWIDACJI SYSTEMU „UKRY­

TEJ" DYKTATURY  
MARSZ. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO, 
zażądacie, aby przywrócone zostało  
w  Polsce panowanie Konstytucji i 
Prawa, staniecie w obronie Demokra. 
cji i W olności.

LUDZIE PRACY MIĘŚNI I MÓZGU!
Wyjdą na ulice sztandary dawnych 

WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ, 
przypomną krajowi te ideały, za któ­
re umierali najlepsi, przypomną ofia­
rę wiernych synów Sprawy, sponie­
wieraną dziś w  błocie obelg, w y­
zwisk, tchórzostwa moralnego, pogo­
ni za karjerą.

Te stare sztandary łączyły niero­
zerwalnie losy Polski z 

WYZWOLENIEM SPOŁECZNEM  
MAS LUDOWYCH.

Niech dzień 1 Maja objawi światu 
z powrotem tę łączność. Polska Pra­
cująca postawi twardo na porządku 
dziennym zagadnienia olbrzymie, za­
gubione i przemilczane rozmyślnie w  
okresie „sanaqi“; zażądacie 
KONTROLI NAD PRODUKCJĄ I 

REFORMY ROLNEJ,

ZABEZPIECZENIA LOSU BEZRO­
BOTNYCH I ZABEZPIECZENIA LO­
SU STARCÓW  CZY INWALIDÓW  

PRACY,
PRAW A DO NAUKI I DO OŚWIA­

TY,
SPRAWIEDLIWEGO ROZDZIAŁU 

PODATKÓW, 
SPRAWIEDLIWEGO, UCZCIWEGO 
POSTĘPOW ANIA WOBEC MNIEJ­

SZOŚCI NARODOWYCH.
W  imię POKOJU, w  imię BRA­

TERSTW A LUDÓW zbierzecie się 
tłumnie na zgromadzeniach maso­
wych, W  tym roku dzień

1 M AJA
będzie dniem ujawnienia PRAW DZI­
W EJ w oli Ludu.

i
W ię c  BĄDŹCIE GOTOWI!
NIE WOLNO NIKOMU POZOSTAĆ N A  UBOCZU!
SOCJALIZM OBOWIĄZUJE! BEZ DEMOKRACJI I WOLNOŚCI NIEMASZ SOCJALIZMU!

PAMIĘTAJCIE 0 1 MAJA!

„Choć zaw iodły w szystk ie in n e  maje, 
n ie  zaw iedzie n igdy Maj Pierwszy".

KŁAMSTWO, JAKO METODA
Biorę do ręki numer piątkowy „Sło­

wa" wileńskiego — organu skrajnych 
konserwatystów „sanacyjnych"; „Sło­
wo" chce uchodzić za pismo ideowe, 
uczciwe w walce, poważne.

A teraz — oto ustępy z artykułu 
wstępnego, podpisanego „Cat“:

„Oto od chwili zapowiedzi pułk. Sław­
ka o nowych wyborach:

1) cała prasa opozycyjna wynajduje 
różne argumenty przeciw nowym wybo­
rom;

2) początkowo centrolew sejmowy 
zbierał się (?!) pisać petycję do Prezy­
denta Rzeczypospolitej o zwołanie sesji 
nadzwyczajnej. Pod wpływem mowy 
pułk. Sławka zrozumiał, że podpisanie 
takiej petycji będzie równoznaczne z de­
cyzją natychmiastowego rozwiązania 
Sejmu, Wobec tego centrolew zaniechał 
(podkr. nasze) swojego projektu zwo­
łania sesji nadzwyczajnej..."

Dosłownie! Pomijamy dalsze wywody 
tego p. „Cata"; są one tylko dziecinnym 
tupetem i równie dziecinną naiwnością; 
to wszakże, co przytoczyliśmy przed 
chwilą, jest czemś o wiele gorszem, jest 

zwyczajnem kłamstwem, 
zwyczajnem oszukiwaniem czytelników.

Chcielibyśmy wierzyć, że ktoś wpro­
wadził w błąd samego autora artykułu; 
a jednak żaden publicysta odpowiedzial­
ny tak postępować nie będzie. Istnieją 
pewne granice. Dziennikarstwo polskie 
używa często, niestety, broni niezbyt 
właściwej. Trudno — mimo to — przy­
toczyć wypadek równie bezceremonjal- 
nego

kłamstwa*
jak w ustępach, cytowanych przez nas 
przed chwilą.

Odpowiedź może być tylko jedna: 
wstyd 1

M. M.

LEKARZE I PRZYRODNICY 
UPOMINAJĄ SIĘ 0 NOWE USTAWY

Stała Delegacja Zjazdu Lekarzy i Przy 
rodników Polskich nadesłała na ręce 
Marszałka Sejmu odpisy uchwał XIII-go 
Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
w Wilnie, powziętych na posiedzeniu 
plenarnem w dniu 29 września 1929 r., 
a dotyczących między innemi:

1) konieczności przyśpieszenia ustawy 
o zwalczaniu gruźlicy i tworzeniu tak 
poradni jak sanatorjów;

2) przyśpieszenia ustawy o wychowa­
niu fizycznem;

3) konieczności wydania ustawy ry­
backiej;

4) jaknajrychlejszego wydania ustawy 
o ochronie przyrody z uwagi na to, iż 
dalsza zwłoka w tej sprawie przyniesie 
wielką szkodę nauce i kulturze pol­
skiej;

5) konieczności dołączenia spraw o- 
pieki społecznej do spraw zdrowia pu­
blicznego w jednym urzędzie naczel­
nym.

PRZED ZJAZDEM
URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH

Dziś rozpoczyna obrady w lokalu klu­
bu urzędników państwowych, Nowy 
Świat 67, Walny Zjazd delegatów urzęd­
ników państwowych Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Zjazd odbywa się w momencie, gdy 
Rząd zamknął sesję sejmową — a tem 
samem — Sejm nie miał możności u- 
chwalić szeregu projektów, nowelizują­
cych obowiązujące ustawodawstwo u- 
rzędnicze.

Jak  wiadomo, stronnictwa opozycyj­
ne, w szczególności zaś Z. P. P, S. — 
zgłosiły szereg projektów nowel: mię­
dzy innemi: w sprawie zagwarantowania 
urzędnikom prawa do urlopu wypo­
czynkowego; ustawowego określenia 
czasu pracy i wynagrodzenia za godzi­
ny nadliczbowe, ciągłości uprawnień e- 
merytalnych w wypadku przejścia do 
pracy 'prywatnej i t. d.

Zjazd urzędników państwowych zaj­
mie się niewątpliwie sprawą poprawy 
bytu pracowników państwowych, która 
na skutek znanego stanowiska Rządu 
pozostała w zawieszeniu.

Można się też spodziewać, że Stow, 
urzędników państwowych, jako organi­
zacja, reprezentująca urzędników admi­
nistracyjnych, da wyraz swemu poglą­
dowi na rolę administracji w państwie, 
jako strażnika praworządności.

Należałoby raz na zawsze położyć 
kres mylnemu poglądowi, jakoby urzęd­
nicy państwowi byli lokajami tego lub 
innego Rządu; są oni funkcjonariuszami 
Państwa i czynnikiem ciągłości w pra­
cy państwowej.

X0

Póki w  narodzie m yśl sw obody żyje , 
W ola i godność i  m ęstwo człowiecze, 
Póki sam w ręce nie odda się czy je  
1 praw  się swoich do ż y d a  nie

zrzecze,

To ani łańcuch, co mu ściska szyję , 
A ni utkwione w  jego piersiach miecze, 
A ni go przem oc żadna nie zabije,
I  w  noc dzie jow ej hańby nie

zawlecze,

Zginąć on m oże z  w łasnej ty lko  ręki'. 
G dy nim owładnie rozpacz senna,

głucha,
Co mu spoczynek w skaże w  grobie

miękkit

1 to zwątpienie, co szepcze do ucha: 
Że jednem  tylko  lekarstw em  na męki 
J est dobrowolne sam obójstw o ducha.

(A dam  A snyk.).

W SPRAWIE 
„UKŁÓĆ SZPILKĄ11

U ST DO REDAKCJI
Szanowny Panie Redaktorze!
Przeczytałem dzisiaj feljeton „Robot. 

nika“ w związku z cofnięciem przez p. 
min. Zaleskiego paszportów półdyplo- 
matycznych dla posłów sejmowych, wy­
jeżdżających zagranicę.

Zechce może Pan Redaktor podać do 
wiadomości publicznej fakt następujący.

Przed paroma tygodniami jechałem z 
Warszawy do Berlina. Obserwowałem 
w Zbąszyniu procedurę przeglądania 
paszportów. Nie widziałem wprawdzie 
żadnego posła na Sejm; widziałem zato 
pewnego arystokratę, który nie jest ani 
posłem, ani urzędnikiem M. S. Z., a jed­
nak posiadał paszport dyplomatyczny, 
widziałem trzy czy cztery panie (jedna 
— żona podpułkownika W. P.), nie ma­
jące nic wspólnego ze służbą dyploma­
tyczną, ale „obdarzone" paszportami 
półdyplomatycznemi, widziałem nawet... 
komiwojażera całkiem typowego z pasz­
portem półdyplomalycznym w ręku.

Możeby p. min. Zaleski, tak dbały o 
„oszczędności" (!) w stosunku do posłów, 
którzy słusznie pomniejszyli „nowobo­
gackie" szastanie pieniędzmi na „repre­
zentację" w naszym M. S. Z., zechciał 
wyjawić z kolei opinji publicznej, na 
jakiej to podstawie prawnej te różne o- 
soby prywatne korzystają z paszportów 
dyplomatycznych i półdyplomatycznych.

Gdy tylko Sejm się zbierze, wartoby 
wyłonić Komisję specjalną dla zbadania 
„luksusu” naszych dyplomatów. Niech 
Pan Redaktor zainteresuje się jednym 
tylko pytaniem: ile kosztuje wyjazd de­
legacji polskiej na sesję Rady Ligi Naro­
dów, a ile kosztuje wyjazd delegacji fran­
cuskiej albo niemieckiej?

Sądzę, że zestawienie wypadłoby** 
rewelacyjnie.

K. L. inżynier.

L. WONDT.

N o w e  ży c ie
Świeży powiew z za okna musnął mu 

skronie i przywołał go napowrót do ży­
cia. —

Bardzo powoli zaczęły świtać w jego 
umyśle wspomnienia, które już kiedyś 
były przemyślane, a teraz jakgdyby u- 
kładały się tylko na swe zwykłe miej­
sca.

Było cicho i dobrze, jak we śnie.
„Zdaje się, że wraca do świadomo­

ści!" — usłyszał w pobliżu słowa. A 
więc był nieprzytomny? Usiłował zmie­
nić pozycję, ale nie mógł się ruszyć.

— Jak  się Pan czuje, Panie Oerstedt? 
— spytał go ktoś.

— O, dziękuję, tylko to dziwne, że 
nie mogę nic widzieć.

— Proszę się nie obawiać, mówił da­
lej tenże głos, przedewszystkiem, musi 
Pan spokojnie leżeć.

Poczem ktoś wyśzedł i zamknął drzwi. 
Mimo to czuł, że nie jest sam.

— Gdzie jestem? — zapytał.
— Znajduje się Pan w szpitalu, odpo­

wiedziała jakaś kobieta, w ciągu ośmiu 
dni bedzie Pan zdrów.

— Ale, dlaczego jest tu tak ciemno— 
pytał dalej — i co się właściwie stało?

— Nie wolno Panu tak wiele mówić 
— odrzekła.

Chciał poruszyć głową, przyczem zda­
wało mu się, że ma na twarzy maskę 
z ołowiu.

— Nie jestem chyba ślepy? — zapy­
tał znów.

— Powinien Pan teraz spać — prze­
rwała rozmowę, przykrywając go sta­
rannie kołdrą, jak dziecko.

Pamięć jednak wracała, należało ją 
przytrzymać...

A więc najpierw przejażdżka wzdłuż 
cieśniny, opary słonej wody i lasy buko­
we, potem szosa wśród łąk — w dali ry­
sowała się górzysta okolica — potem 
nerwowy warkot motoru przy powięk­
szeniu szybkości — potem nagły zakręt, 
gwałtowne uderzenie w maszynę, a po­
tem — nic — nic.

Miał wrażenie, że leży w łóżku silnie 
skrępowany, dokoła czuł duszący za­
pach eteru, ale najgorszą była ciemność, 
która nie usteoowała.

— Nie jestem chyba ślepy? — powtó­
rzył.

— Przedewszystkiem powinien Pan 
spać — brzmiała odpowiedź,

W tejże chwili myśli jego obrały inny 
kierunek:

— A Astrida? — zawołał — Astrdda, 
była przecież ze mną w aucie...

— Panna Boye nie poniosła szwanku 
— zapewniono go — przychodziła tu co­
dziennie i przyjdzie także jutro.

— Teraz będę już spał — rzekł.
W ciągu następnych dni przysłuchiwał 

się dzwonom pobliskiego kościółka i w 
ten sposób wiedział, która godzina.

Cicho otwarły się drzwi.
— Czy to Ty, Astrido? — spytał. Tak, 

ja — i ucichła.
— Nie płacz, Astrido, wiem dobrze— 

jestem ślepy.
Wreszcie przyszedł dzień, kiedy od­

wieziono go do domu i kiedy rozpoczęło 
się znów codzienne życie.

Już przyzwyczaił się do otaczających 
go ciemności i oswoił się z tem. Oswo­
ił się także z myślą, że dla nikogo nie 
może być niczem, nikomu nic z siebie 
dać. Wiedział, że zawsze będzie osa­
motniony.

— Cóż? — spytała pewnego dnia mat­
ka Astridy najłagodniej, jak fyłko mogła.

— Sądzę, że trzeba o tem pomówić, Hol- 
gerze, co będzie z Tobą i Astridą?

Wiedział, że to nastąpi i było dlafl 
jasnem, że dwoje ludzi, którzy pragną 
pójść razem w życie, musi wzajemnie 
coś sobie w równej mierze dawać.

Nie mógł zatem wymagać, aby A stri­
da poślubiła go. Czuł, że matka Astri­
dy takiej odpowiedzi oczekuje od niego.

Więc powiedział to, a ona poszła.
Słyszał, jak zamknęła się za nią furt­

ka ogrodowa i pozostał znów sam.
Zapadł już wieczór. Ostatni promień 

bladego słońca musnął go po twarzy, po­
czem zrobiło się ciemno. Kilkakrotnie 
wchodziła pokojówka z zapytaniem, 
czy zapalić światło, ale za każdym ra ­
zem polecał jej odejść i trwał w tej sa­
mej pozycji.

Ocknął się pod wpływem lekkiego 
szmeru i poczuł, że dwie ręc i spoczęły 
na jego rękach. Astrida.

— Holgerze — rzekła słodko — jak 
mogłeś coś podobnego sądzić. Matka 
sama wymyśliła to. Nigdy nie pytała 
mnie o zdanie w tej sprawie. Jak  mo­
głeś uwierzyć, że przeżyłabym choć jed­
ną szczęśliwą godzinę, będąc równocze­
śnie sprawczynią... Holgerze — kocham 
Cię.

Tłom. K. L.
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P£utcs
RZĄD MACDONALDA 
SIEDZI MOCNO W  SIO D L E
OGROM PRACY W YKONANEJ 

1 PLANY N A PRZYSZŁOŚĆ.
LONDYN, w kwietniu.

Przed trzema tygodniami wrogowie 
Rządu Partji Pracy tryumfowali. Rząd 
znalazł się w mniejszości z powodu 
projektu ustawy o reorganizacji gór­
nictwa węglowego, i już wydawało 
się, ze liberałowie, którzy raz głoso­
wali wbrew rządowi zwrócą się już 
całkiem wyraźnie przeciwko niemu. 
Radość konserwatystów była jednak 
nieco przedwczesna. Ostatnie tygo­
dnie raczej wzmocniły stanowisko 
Mac Donalda i dzisiaj przeważa opi- 
nja, że Rząd ten jest mocniejszy, niż 
kiedykolwiek.
LIBERAŁOW IE POPIERAJĄ RZĄD

Przykre dla Rządu głosowanie owo 
miało ten bowiem dobroczynny sku­
tek, że wyjaśniło sytuację parlamen­
tarną. Partja Pracy dała do zrozu­
mienia, że nie ścierpi tego rodzaju u- 
kłuć ze strony liberałów, i że przy 
najbliższej, a najwygodniejszej dla 
siebie okazji, postara się o nowe wy­
bory.

Nikomu jednak, nawet Partji Pra­
cy, nie śpieszno do nowych wyborów. 
Liberałów zmiotłyby one z powierz­
chni, konserwatystów osłabiłyby dla­
tego choćby, że jeszcze nie zagoiła się 
rana, zadana partji torystów przez 
kampanję imperjalną lordów praso­
wych. Wybory byłyby bardzo nie­
pewną loterją dla wszystkich partyj, 
a najbardziej dla liberałów i perspek­
tywa wyborów tylko ostudziła ich o- 
pozycyjny zapał.

W dodatku, liberałowie mają na­
dzieję uzyskać lekką zmianę prawa 
wyborczego, z  prawem głosowania 
przenośnego (na 2 kandydatów), któ­
re ich szanse znakomicie powiększy. 
Zdecydowali tedy zaniechać opozycji 
i już wczoraj dali temu wyraz.

Ustawa o godz. dniu pracy w 
górnictwie węglowem i o organizacji 
produkcji i sprzedaży węgla bez trud­
ności przeszła przez Izbę w trzeciem 
czytaniu. Liberałowie albo wstrzy­
mali się od głosowania, albo wręcz 
głosowali za billem. 1 przynajmniej 
na najbliższe miesiące ich poparcie 
jest zapewnione.

CO DA BUDŻET 
N A ROK PRZYSZŁY?

Izba gmin ma przed sobą olbrzy­
mią pracę do wykonania. Już za Rzą­
dów Partji Pracy zrobiła wiele, szcze­
gólnie wiele w dziedzinie społecznej, 
wspomnimy tylko o ustawie ulepsza­
jącej ubezpieczenia od bezrobocia i o 
billu węglowym. Ale to dopiero po­
czątek. Na warsztacie znajduje się 
już projekt ustawy o budownictwie 
mieszkaniowem dla szerokich mas i 
o oczyszczeniu miast z t. zw. „slums" 
—- zaułków, ciasnych i brudnych, za­
budowanych niehigienicznie, o miesz­
kaniach 1 — 2 pokojowych, uważa­
nych tutaj za urągające wszelkiemu 
pojęciu o wygodzie. Przygotowywany 
jest projet reformy rolnej i pomocy 
dla farmerów. Szereg spraw związa­
nych z racjonalizacją przemysłu i 
zwalczaniem bezrobocia lada dzień 
wejdzie pod obrady parlamentu.

A  najważniejsza — BUDŻET na 
rok 1930131, wniesiony będzie 14 kwie­
tnia.

Budżet w Anglji — to sprawa do­
nioślejszej jeszcze wagi, niż w innych 
krajach, rządzonych parlamentarnie, 
budżet bowiem wykreśla politykę 
gospodarczą i społeczną Rządu na 
cały rok i wywiera ogromny wpływ  
na cale gospodarstwo narodowe. Zmia­
na' ceł, nałożenie nowych ceł — lub 
zniesienie starych, zmiany stawek 
podatkowych, pośrednich i bezpośred- 

’ Podział wydatków, spłacanie 
d'ugu państwowego — wszystko to 
znajduje się w budżecie samym, nieco

Spfidzieltztóf na rozstajnych drogach
Kiedy zakładano ppdstawy obec­

nego Związku Sp. Spoż. Rzplitej 
Polskiej, zostały przyjęte zgodnie 
przez obie łączące się strony, t. j. 
Związek Polskich Spółdzielni Spo­
żywców i Związek Robotniczych 
Spółdzielni Spożywców następujące 
zasady: Wytwarza się jednolitą or­
ganizację o nowej nazwie, opartą o 
statut, dający gwarancję zachowania 
przez czynniki łączące się stosunko­
wego wpływu na ciała kierownicze 
Związku przez statutowe zawarowa- 
nie spółdzielniom pełnej reprezen­
tacji w stosunku do ilości zorganizo- 
wanych członków (każde setka człon­
ków — jeden głos).

Pięć lat trwało normalne współży­
cie w połączonej organizacji. Rów­
nowaga została naruszona na zeszło­
rocznym zjeździe spółdzielni, kiedy 
robotnicze spółdzielnie otrzymały 
większość. Wywołało to opozycję 
większości zarządu i rozpętało agita­
cję nietylko antysocjalistyczną, ale 
również antysemicką i antyspółdziel- 
czą. Agitacja ta dała przy braku 
zorganizowanej kontrakcji przypad­
kową większość elementom sanacyj- 
no-enpeerowskim. Te elementy rzą­
dzą teraz w Związku.

Pierwsze posunięcia, a przede- 
w&zystkiem sięgnięcie po środek tak 
prowokacyjny, jak rugi polityczne w 
stosunku do pracowników socjalistów, 
dały powód do przypuszczania, że 
nowe kierownictwo Związku idzie 
na walkę z socjalistami i spółdziel­
czością robotniczą. Trudno jednak 
było w to wierzyć, boć jest rzeczą 
wiadomą, że spółdzielczość opiera 
się na lojalności członków, a taka 
walka musi poderwać lojalność

członków spółdzielni wobec swego 
związku. Chcieliśmy przeto wierzyć, 
że to tylko objawy braku dojrzałości 
pewnych ludzi. Dziś jednak, gdy leży 
przed nami projekt zmian statutu 
Związku, powstaje pewność, iż ma­
my przed sobą planową akcję w kie­
runku odsunięcia od wpływu spół­
dzielni robotniczych.

Projekt ten usiłuje rozbić dwie 
podstawowe zasady, na których, jak 
wspomnieliśmy na wstępie, opierało 
się połączenie spółdzielni: nieroz-
dzielna łączność hurtowni i związku 
rewizyjnego, oraz głosowanie na 
zjazdach Związku ilością setek człon­
ków danej spółdzielni. Do czego to 
zmierza? Bardzo jasne! Chodzi o 
uprowadzenie do Związku takich 
członków, którzy nie stoją na stano­
wisku choćby tego minimum ideolo- 
gji, jakiej od nich dziś wymaga 
Związek przez żądanie ideowego po­
łączenia się z całością spółdzielcze­
go ruchu spożywców. To ma dać fi­
zyczne siły do walki ze spółdzielczo­
ścią robotniczą. Zaś zmiana formy 
głosowania ma dać zmniejszenie wa­
gi głosów robotniczych na zjazdach. 
Ten plan, niby bardzo chytry, ja­
skrawo uwidacznia się w projekcie o- 
wych zmian, gdzie panowie wniosko­
dawcy, ni mniej ni więcej, ale pro­
ponują taką tabelkę przedstawiciel­
stwa na zjazdach, żeby małe spół­
dzielnie miały przedstawicielstwo w 
stosunku jeden na 100 do 500 człon­
ków, gdy wielkie spółdzielnie mia­
łyby przedstawicielstwo w stosunku 
jeden delegat na 1000, a nawet na 
2000 członków. Sprawa szyta białe- 
mi nićmi: Spółdzielnie robotnicze są 
przeważnie duże, o dużej, nieraz kil­

ka tysięcy wynoszącej liczbie człon­
ków. Utopić je w morzu drobnych 
spółdzielni, prowadzonych przez re­
akcyjnych filantropów — oto wido­
czny cel zgłoszonych projektów zmian 
statutu.

Kierownicy Związku Sp. Spoż. R-P. 
może nie zdają sobie sprawy, że roz­
poczęli bardzo niebezpieczną grę. 
Prowadzą poważną instytucję, zbu­
dowaną wielkim wysiłkiem, na drogę 
zaciętej walki wewnętrznej, boć nie 
łudzą się chyba, żeby spółdzielnie 
robotnicze poddały się tym chytrym  
planikom bez oporu. Mówimy o tern 
spokojnie, ostrzegając jeno publicz­
nie, chociaż publicystyka panów Si- 
wików (a pan ten piastuje mandat 
prezesa Rady Nadzorczej Związku), 
nie bardzo usposabia do chłodnego 
traktowania sprawy. My jednak nie 
pójdziemy na podobną demagogję i 
narazie, w dzień zebrania się Rady 
Nadzorczej Związku, powiemy tylko: 
zawróćcie z tej drogi, wyrzeknijcie 
się złudnych nadziei zachowania po 
wieczne czasy dzisiejszej sztucznej 
większości. Obowiązek wobec ruchu 
nakłada na kierownictwo Związku 
wyraźny obowiązek doprowadzenia na 
najbliższym zjeździe spółdzielczym  
do zlikwidowania niebezpiecznych 
tarć.

I to jest głównem zadaniem orga­
nizacyjnym na dziś. Projekty zmian 
statutu, w rodzaju powyżej wspom­
nianych, mogą tylko zaogniać i utru­
dniać sytuację Związku. A  chociaż­
by trudności gospodarcze bieżącego 
okresu nie bardzo sprzyjają ryzyko­
wnym posunięciom, prowokującym 
walkę.

Spółdzielca.

PROJEKTY BANKOWE Z.S.S.R.P. W ŚWIETLE DNIA
DZISIEJSZEGO

Związek Spółdzielni Spoż. Rz. Pol­
skiej postanow ił uruchomić w łasny 
Bank Spółdzielczy. W  dniu 7 b. m. ma 
się odbyć pierw sze organizacyjne ze­
branie.

Z. S. S. R. P. posiada własnych kapi­
tałów  zaledwie 4%  miljona wobec 20 
milij. obcych. Stanowi to  ogromne uza­
leżnienie od finansjery kapitalistycznej; 
tern więcej, że cała suma kapitałów  
własnych jest zam rożona w pozycjach 
ruchomości i nieruchomości (5.768 tys 
zł.).

Myśl zatem, rzucona jeszcze za cza­

sów naszej współpracy w „Społem" — 
zorganizowania własnej instytucji finan­
sowej — ma swoje logiczne podstawy. 
Sprawę zorganizowania działu oszczęd- 
nościowo-bankowego, zarówno w lite­
raturze spółdzielczej, jak i na ostatnim 
zjeździe, poruszył i postawił na-real­
nym gruncie tow. J. żerkowski.

Od tego czasu wiele się zmieniło. 
Związek przechodzi obecnie tarcia we­
wnętrzne, nie sprzyjające bynajmniej te­
go rodzaju projektom finansowym. Po­
lityka obecnych władz stwarza wybit­
nie ujemną atmosferę dla pracy nad 
zbieraniem oszczędności ze spółdzielni
II

i instytucji robotniczych. Do pracy tej 
potrzebna jest atm osfera pełnego zaufa­
nia.

To też wyraźnie na tern miejscu trze­
ba powiedzieć, iż dopóki nie nastąpią 
czyny, dowodzące, że większość chce 
lojalnej wspćłpracy ze spółdzielniami 
robotniczemi i całym ruchem robotni­
czym, władze Związku, a tern samem 
Banku Spółdzielczego „Społem" nie 
nie mogą liczyć na poparcie mas robot­
niczych.

K. K.

II ZJAZD PRZEDSTAWICIELI ZRZESZEŃ 
RODZICIELSKICH

Zwołany przez „Zjednoczenie Zrzeszeń 
Rodzicielskich" rozpoczął się wczoraj w Sa­
li Resursy Obywatelskiej II Ogólnokrajowy 
Zjazd Przedstawicieli Zrzeszeń Rodziciels­
kich, który zgromadzi! licznych delegatów i 
gości z Warszawy, oraz około 200 osób z 
prowincji.

Obrady zagaił prezes Rady p, Stanisław 
Orłowski i prezes Zarządu „Zjednoczenia” 
p. Józef Janota Bzowski.

Na przewodniczącego obrad powołano 
prof. Antoniego Ponikowskiego.

Referat p. t.. „Podstawy ideologiczne wy­
chowania rodzinnego" wygłosił prof. dr. A. 
Tretiak.

Następny referent p. Kaz. Kiersnowski 
rozwinął szczegółowo zadania i program 
prac Zrzeszeń Rodzicielskich i ich centrali— 
„Zjednoczenia".

Po referatach wywiązała się dyskusja.
ą<m .

KU WIECZNEJ RZECZY PAMIĄTCE
Ostatni numer „Monitora Polskie­

go" umieścił dwanaście telegramów 
,,hołdowniczych'' nadesłanych do Mi­
nistra Sprawiedliwości St. Cara.

Depesze wysłane zostały przez: 
grono adwokatów poznańskich (pod­
pisał dr. Jeszke - Chmielewski), dra 
Frendla, prezesa Sądu Apelacyjnego 
w Katowicach, p. Strawińskiego, pre­
zesa Sądu Apelacyjnego w Krakowie, 
prokuratora apelacyjnego dr. Toka­
rza w Krakowie, wiceprezydenta m. 
Krakowa dra Wielgusa, dra Stan, 
Szymanowicza, prokuratora Sądu A-

pelacyjnego we Lwowie, prezesa Są­
du Metellę w Stanisławowie, prezesa 
Sądu Apelacyjnego w Lublinie Seku- 
towicza, prokuratora Kamińskiego w 
Lublinie, prezesa Sądu Chodeckiego 
w Toruniu, prokuratora Karczewskie­
go w Suwałkach i prokuratora Sądu 
Apelacyjnego w Toruniu Stan. Ja­
nickiego.

Zapamiętamy sobie te nazwiska! 
Nie zapomnimy o nich!

W imieniu demokracji polskiej 
„przywitał" już Min. Cara mec. Na­
górski.

K ronika polityczna
NARADY NA ZAMKU I U PREMJERA

Prezes Rady M inistrów W alery Sła- 
1 wek przyjął wczoraj przed południem 

dyrektora Funduszu Kultury Narodowej 
p. Michalskiego.

O godz. 11 m. 30 Prezes Rady Mini­
strów  udał się na Zamek. Konferencja 
p. Prezydenta Rzplitej z p. Prem jerem  
trw ała pół godziny.

O godz. 12 Prem jer przyjął prezesa 
Banku Polskiego p. Wróblewskiego 
oraz doradcę finansowego p. Deweya. 
Następnie Prezes Rady M inistrów przy­
jął prezesa Trybunału A dm inistracyjne­
go p. Różyckiego.

ODMOWA POŻYCZKI
P. M inister Skarbu zawiadom ił zarząd 

Związku M iast Polskich, że nie może 
uwzględnić prośby Związku M iast Pol­
skich co do udzielenia miastom z fun­
duszów obrotowych ministerjum skarbu 
krótkoterm inow ych pożyczek na uregu­
lowanie przez m iasta term inowych zo­
bowiązań, a w szczególności w ykupienia 
weksli.

P. M inister motywuje swe stanowisko 
między in. niedopuszczalnością zmniej­
szenia niezbędnych dla skarbu państwa 
rezerw  skarbowych.

odmiennie niż np. u nas gdzie sprawy 
podatkowe i celne wymagają osobne­
go ustawodawstwa.

Rok budżetowy 1929130, zakończo­
ny 31 marca, zamknięto deficytem  
15 mil jonowym (ok. 600 milj. złotych). 
Były kanclerz skarbu, Churchill, zbyt 
optymistycznie preliminował wpływy, 
a zbyt małe przewidywał wydatki, i 
oto Rząd Partji Pracy musi cierpieć 
za nieswoje winy, mając dziurę za rok 
ubiegły do wypełnienia.

Tow. Snowden, kanclerz skarbu, 
ma niełatwe zadanie do spełnienia. 
Ułożenie nowego budżetu w obecnej 
chwili przesilenia gospodarczego przy 
1,600 tys. zarejestrowanych bezrobot­
nych nie jest łattwem zadaniem, tem- 
bardziej, że budżet musi być przecież 
wyrazem polityki społecznej socjali­
stycznego Rządu,

Tradycja każe, aby kanclerz skar­
bu nie ujawniał tajemnicy swego bu­
dżetu, przed wypowiedzeniem dorocz­
nej mowy budżetowej na początku 
kwietnia. Niewiadomo tedy, co szy­
kuje Snowden. Kraj cały z ogromnem 
zainteresowaniem wyczekuje nowego 
budżetu, który niewątpliwie zaznaczy 
się w historji politycznej Anglji.

Okres debaty budżetowej wnet się 
rozpocznie. Nietylko w Anglji będzie 
ta debata uważnie śledzona. Cały bo­
wiem świat cywilizowany będzie zain­
teresowany w tem, jak Rząd socjali­
styczny w W. Brytanji występuje z 
budżetem, obliczonym na to, że bę- 
dzie całkowicie przez ten Rząd wyko­
rzystany, a nie tak jak w 1924 r., kie­
dy pierwszy budżgt Snowdena był 
zaledwie epizodem,

J. S.

DZIŚ OBRADUJĄ
PRACOWNICY UMYSŁOWI 

WARSZAWY
Dziś o godz. 11 rano  w  sali Związku 

Handlowców (Sienna 16) rozpoczynają 
się obrady delegatów  18 zw iązków  zrze­
szonych w R adzie Okręgowej Związków 
Zawodowych Pracow ników  Umysło­
wych. Porządek dzienny obejmuje sze­
reg aktualnych spraw, żywo interesują­
cych ogół pracowniczy!' R eferat o budo­
wnictwie Z. U. P. U. w W arszaw ie w y­
głosi inż. Leśniewski, członek Komisji 
Organizacyjnej Z. U, P. U. O bezrobo­
ciu muzyków w związku z filmem 
dźwiękowym mówić będzie tow. Elekto- 
rowicz.

PRZEGLĄD PRASY
O rządzie p. Sławka.

„Naprzód" przewiduje, że rząd  p. 
Sławka zamyśla usadowić się na czas 
dłuższy i że z Sejmem już nie spotka się, 
a a jeżeli się spotka, to  tylko — dla 
odroczenia lub rozwiązania. Ale jak so­
bie Rząd da radę z trak ta tam i między- 
narodowemi, k tóre  bez ratyfikacji Sej­
mu tracą w artość?

„Czerwoniak" od pierw szego dnia 
istnienia nowego rządu „atakuje" go 
po swojemu, dyplomatycznie, w ręk a­
wiczkach. Niby to  zaczyna od napaści 
na Sejm i „partyjników", ale w końcu 
każdego artykułu domaga się tego sa­
mego, co Sejm i „partyjnictwo". „C zer­
w oniak" gardzi oczywiście program am i 
i żąda „czynów", ale o tych „czynach" 
rozbrzm iewają rządy sanacyjne od 4 już 
lat i w łaśnie „czyny" sanacyjne dopro­
wadziły kraj do obecnej ciężkiej nad 
wyraz sytuacji. Na dobitkę brukowiec 
sanacyjny zapomina, co pisze na począt­
ku artykuły  i sam wysuwa... program : 
p raca dla bezrobotnych, pomoc dla ro l­
ników, ruch budowlany. A to  p rzew rot­
ny „partyjnik” z tego „Czerwoniaka"! 
Fałszywy przyjaciel! Czuje pismo nosem 
i raz w  raz zadaje szturchańca sanacji...

„Gazeta Warszawska" wyjaśnia p. 
Sławkowi, na czem winno polegać u- 
spokojenie kraju. Należy usunąć d yk ta­
turę i gruntownie w ykorzenić to, co 
narosło w Polsce po przew rocie majo­
wym.

Traktat z Niemcami.
„Przegląd Wieczorny" bredzi, jak 

Piekarski na mękach, jakoby żądanie 
zw ołania Sejmu dla ratyfikacji tra k ta ­
tów m iędzynarodowych było intrygą en­
decką i że P. P. S. „postponuje intere­
sy" mas robotniczych, podtrzym ując to 
żądanie. Nie w iadomo co tu  więcej p o ­
dziwiać: ignorancję czy złą w olę? Czy 
w  in teresie P aństw a nie leży ra ty fika­
cja trak ta tów ? Czy bez Sejmu trak ta ty  
te  mają w artość?

W łaśnie krakow ski „Kurjer Ilustro­
wany" przynosi z Berlina wiadomość, 
że Niemcy nie zgodzą się na częściowe 
wejście w  życie trak ta tu  handlowego, 
że trak ta t ten istnieje dla nich jako ca­
łość.

Dziwne wobec tego wydaje się stano­
wisko prof, Krzyżanowskiego, k tóry  w 
ostatnim num erze „Przeglądu Gospo­
darczego" pisze:

„(Podobne są losy traktatu handlowe* 
go z Niemcami, do którego przywiązuję 
jaknajwiększą wagę. Uważam traktat 
handlowy za skuteczny sposób przeciw­
działania przesileniu. Rząd go podpisał, 
atoli sejm nie ma sposobności przystą­
pienia do ratyfikacji, dia której więk­
szość w sejmie jest zapewniona, prze­
wlekanie ratyfikacji można w pewnym 
stopniu unieszkodliwić przez częściowe 
wprowadzenie w życie niektórych po­
stanowień traktatu, do czego istnieją 
podstawy prawne i precedensy ’.

Otóż podstaw  praw nych niema i tra k ­
ta t albo w całości będzie ratyfikowany, 
albo wcale nie będzie ratyfikowany.

Ten trak ta t z Niemcami, jak stw ier­
dziliśmy przed kilku dniami, staje się 
dla rządów dyktatorskich w Polsce mie­
czem Damoklesa. Naw et ekonom ista z 
B. B. przywiązuje do trak ta tu  jaknaj- 
większą wagę, ale „czynniki decydują­
ce" przywiązują jaknajw iększą wagę 
do walki z Sejmem!

Gdy już m owa o spraw ach gospodar­
czych, w arto  zanotow ać wysoce pesy­
mistyczny głos „Dnia Polskiego" s

„Niestety wielo czynników przemawia 
przeciw zbyt różowemu ujmowaniu przy 
szłości rozjaśniania się tak diziś zachmu­
rzonego horyzontu gospodarczego.

„...Niestety inicjowana przez min. Pry. 
stora akcja wciągnięcia funduszów za 
kładów ubezpieczeń do ożywienia ru 
chu budowlanego idzie zbyt powoli 
dotychczas nie wyszła ze stadjum przy 
gotowawczego. Tymczasem sezon wio 
senny już się rozpoczyna a wielkie bez 
robocie jest kwestją palącą do rozwią

„...Rozpatrywanie przyczyn i powo­
dów zachmurzenia horyzontu gospodar­
czego w konkluzji zawsze kończyć się 
musi na czynniku ludzkim. Rządowe za­
rządzenia radykalnie życia gospodar­
czego nie ulleczą, o Me nie będzie z nimi 
współdziałała ożywcza energja i wola 
twórczej inicjatywy jednostek".

Same „niestety” i pobożne życzenia, 
Ską ma się wziąć ożywcza energja i 
wola twórczej inicjatywy pod rządam i 
dyktatury, spychającej kraj w stan  nie­
pewności, niepokoju i chaosu?!

B.
MMI

U nerwowo chorych i cierpiących psy­
chicznie łagodnie działająca naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józefa przyczynia się do 
dobrego trawienia, daje im spokojny, wolny 
od ciężkich myśli sen. Doświadczenia słyn­
nych neurologów wykazały, że używanie wo­
dy Franciszka-Józeta jest nieodzownie wska­
zane, nawet w najcięższych wypadkach cier­
pień mózgowych i mlecza pacierzowego.
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TELEGRAMY
PODATEK 00 PIWA KOŚCIĄ NIEZ60DY

W ŁONIE NOWEJ KOALICJI RZĄDOWEJ W NIEMCZECH
Berlin, 5 kw ietnia. (PAT.) Program 

finansowy rządu, domagający się bez­
w arunkow o podwyższenia podatku od 
piw a do 75% , grozi wywołaniem now e­
go konflik tu ' w łonie stronnictw  koali­
cji rządowej.

W czasie dzisiejszych obrad komisji 
podatkow ej Reichstagu poseł baw ar­
skiej partji ludowej Horlacher, której 
przedstaw icielem  w  gabinecie jest mi­
nister Schatzel, oświadczył, iż frakcja 
jego bezwzględnie protestuje przeciw ko 
podwyższeniu podatku od piw a i że do 
tego p ro testu  przyłączy się jeszcze 34 
posłów bawarskich, należących do in­
nych partyj. Podniesienie podatku od 
spożycia piwa, mówił poseł Horlacher, 
nak łada na Bswarję nowe 100-miljono- 
we ciężary publiczne. Mówca ostrzega 
przed projektow aną podwyżką, p rzyta­
czając jako przykład, że w Anglji, wsku- I 
tek podwyższenia podatku spadło spo­

życie piwa o 5 0 % . Zwracając się pod 
adresem  m inistra M oldenhauera, poseł 
H orlacher zaznaczył, że baw arska par- 
tja ludowa nie ustąpi ze swego stano­
wiska, nie zważając na żadne groźby, 
natom iast jest gotowa zgodzić się na 
podwyższenie podatku obrotowego.

Odpowiadając na wywody przedsta­
w iciela baw arskiej partji ludowej, m ini­
ster M oldenhauer podkreślił, że rząd 
przywiązuje w ielką wagę do sprawy 
podwyższenia podatku od piw a i że u- 
chwalenie tak  wysokiej podwyżki jest 
konieczne ze względu na zobowiązania 
odszkodowawcze, ponieważ uzyskanie 
z innych źródeł nadwyżek na pokrycie 
niedoboru budżetowego okazało się 
niemożliwe. M inister w skazał na to, że 
podwyższenie podatku od obrotu jest. 
ze stanow iska gospodarczego, o wiele 
cięższe dla Niemiec do zniesienia, niż 
podniesienie podatku od piwa.

PROTESTACYJNE WYSTĄPIENIA GHANDIEGO
Bombay, 5 kwietnia. (PAT.). Ghan- 

di przybył do miejscowości Dantji, 
gdzie rozpocznie jutro ka.npanję nie­
posłuszeństwa cywilnego. W yrazem 
protestu będzie fabrykowanie przez 
Ghandiego soli na wybrzeżu mors- 
kiem, z pogwałceniem ustawy o mo­
nopolu solnym.

Świeżo pow stała partja  antyrewo- 
lucyjna przybyła również do Dantji, 
propagując zasady oporu biernego i 
usiłując namówić Ghandiego do od­
łożenia jeszcze na pewien czas wy­
stąpienia przeciwko monopolowi sol­
nemu i zwrócenia się również prze­

ciwko systemowi kast.
Bombay, 5 kwietnia. (PAT.). W czo­

rajsze rozruchy wieczorne przyśpie­
szyły zapowiedziana na linjach kole­
jowych akcję nieposłuszeństwa cywil 
nego. Na odbytem dziś zebraniu pra­
cowników kolejowych, postanowiono 
sparaliżować ruch kolejowy, przy- 
czem niektóre grupy, biorące udział 
w akcji nieposłuszeństwa otrzymały 
Dolecenie kładzenia się na torach ko­
lejowych przed nadchodzącemi pocią 
garni. Jak  obliczają w akcji nieposłu­
szeństwa cywilnego na kolejach bie­
rze udział około 7.000 ochotników.

AKCJA ZASIŁKOWA
WŚRÓD BEZROBOTNYCH 

W M. KWIETNIU
W  przyszłym tygodniu M inisterjum 

Pracy  przydzielić ma fundusze zasiłko­
w e dla poszczególnych województw, 
przeznaczone na akcję pomocy bezro­
botnym, prow adzoną przez samorządy. 
Na cel powyższy przeznaczonych będz’e 
w bieżącym m iesiącu 2 miljony 300 ty ­
sięcy zł.
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HERBATKA TUROWCÓW
Staraniem Warszawskiej Organizacji 

Młodzieży TUR odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 6 kwietnia r. b., o godz. 7.30 w ie­
czorem, w lokalu ZZK., Czerwonego 
Krzyża 20, Herbatka Turowców z tań­
cami, na którą zapraszamy przyjaciół i 
sympatyków organizacji naszej. Bilety 
w cenie 1 zł. dla członków i 1 zł. 50 gr. 
dla gości przy wejściu.

"  7p r a w a s e i h 7e l d a
PRZECIWKO a . w .

Sąd Pracy W arszaw a - Południe w y­
znaczył na  dzień 1 m aja rozpatrzenie 
skargi Jan a  Seinfelda, znanego z głośnej 
spraw y podsłuchowej, przeciw ko dyrek­
cji Agencji W schodniej o odszkodowanie 
za wymówienie pracy bez zachowania 
term inu wypowiedzenia. Rozpraw a ta 
ze względu na to, że wypowiedzenie 
pracy Seinfeldowi nastąpiło  w  szczegól­
nych okolicznościach, po  w ykryciu w y­
daw nictw a tajnych biuletynów, budzi 
zaciekawienie.
IW1

NA FUNDUSZ
OBRONY DEMOKRACJI 

I WOLNOŚCI
Tow. G arncarz Jan  — D ieulanard—F ran ­

cja zł. 32.10.
Tow. R ozenkranzow a Laura zł. X

UMORZENIE
SPRAW PRASOWYCH

W zw iązku z uchyleniem przepisów 
dekretu  P rezydenta Rzplitej o praw ie 
prasow em  z roku 1927 oddział X Sądu 
Grodzkiego w  W arszaw ie, w  którym 
skoncentrow ane są procesy o p rze­
stępstw a w  druku, umorzył ostatnio o- 
koło 30 spraw, wytoczonych na podsta­
wie starych przepisów.

TOW. PRZYJACIÓŁ 
TEATRU „ATENEUM"

Ja k  donosiliśmy, w dniu 17 m arca br. 
odbyło się zebranie przedstaw icieli kil­
kudziesięciu organizacji robotniczych, 
zawodowych, oświatowych i sportowych 
m. st. W arszawy, na którem  postano­
wiono założyć Tow. Przyjaciół Teatru 
„Ateneum" w  celu stw orzenia trw ałych 
podstaw  tego teatru.

W dniu 1 kw ietnia odbyło się p ierw ­
sze organizacyjne Zebranie Tow. Przy­
jaciół T eatru  „Ateneum ". Dokonano 
w yboru Zarządu i Komisji Rewizyjnej.

Do Zarządu weszli: tow. tow. i oby­
w atele: Borowicz, Dziubak, Dłużniew-
ski, sen. Kopciński, Mondscheinowa, Li­
piński, Żak.

Ja k o  zastępcy: Jurczak, Szastuniówa, 
Skrzyński.

Do Komisji Rewizyjnej: Klein, Mac­
kiewicz, Witkowski. Jak o  zastępcy: Ko­
walska, Makowski.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

M l

ZGON
ZYGM UNTA RÓŻYCKIEGO

Dnia 3 kw ietnia r. b. um arł v/ Pabja- 
nicach poeta  Zygmunt Różycki.

CZEKOLADA  
M L E C Z N A

Ej WiTYI
NIEPORÓWNANA W MAKU

Do naszych czytelniKów 
na Krańcach Warszawy

„R obo tn ik"  dostarczany będzie

w godzinach rannych w dniu wydania pisma, prenumeratorom 
naszym na krańcach miasta. Ekspedycja ranna obejmuje: Mary- 
m ont, Żoliborz, P o w ązk i,  W ola (za p rz e ja z d e m  kol.), Ochota, 
Czyste, Okęcie, M okotów  (do fo rtó w  w ł.) ,  Sielce, C zern iaków , 
Grochów, T a rg ó w ek , N. Bródno.

Zwracać się do Administracji, ul. Warecka 7. teł. 313-80.

W iadom ości z  C A ŁEG O  KRAJU
ZAGŁĘBIE KRAKOWSKIE

DALSZE REDUKCJE W KOPALNIACH
W  kopalni „Artur" w Sierszy zre­

dukowano od 1 kwietnia dalszych 
127 robotników. Przed paru dniami z 
kopalni „Matylda" w Chrzanowie,

wydalono 310 robotników, a 42 wy­
rabia 14-dniówki i muszą od 6 kw iet­
nia b. r. opuścić pracę.

OTWOCK
ZAJŚCIA W SANATORJUM MIEJSKIEM

S p o w o d o w a n e  n ie s łu sz n ą  red u k c ją  p raco w n ik ó w  i d z iw n em  
s ta n o w isk ie m  M agis tra tu

Przedstawiciele Związku zwrócili 
się do p. Błędowskiego, prosząc go, 
by zakomunikował im opinję komisji. 
P. Błędowski odmówił. Gdy pracow ­
nicy dowiedzieli się o tem „milczą- 

stanowisku p. Błędowskiego,

M agistrat warszawski, jak o tem 
donosiliśmy, w źle zrozumianej poli­
tyce „oszczędnościowej'* zredukow ał 
w sanatorjum  miejskim w Otwocku 
29 pracowników. Rezultatem  tego za­
rządzenia na jednego sanitarjusza 
wypadło około 40 chorych, to też 
naturalnie chorzy nie mogą być na­
leżycie obsłużeni, a pracownicy upa­
dają ze zmęczenia. Trzeba było, mi­
mo nawału zgłoszeń do sanatorjum, 
zredukować liczbę chorych. Opróż­
niono 100 łóżek.

Niesłuszna redukcja, pozbawiająca 
chleba 29 pracowników, i przem ęcze­
nie pozostawionych pracowników, 
niewykorzystywanie należyte sana­
torjum i z konieczności wynikająca 
nienależyta opieka nda chorymi, spo­
wodowała interwencję Związków Pra 
cowników Miejskich, domagających 
się cofnięcia redukcji.

Na skutek tej interwencji, wczoraj 
do Otwocka przybyła komisja magi­
stracka z p. wiceprezydentem  Błę­
dowskim na czele, by zbadać obecne 
warunki pracy.

Komisja popatrzyła i nic nie powie­
dziawszy, chciała wyjechać.

cem
spontanicznie porzucili pracę i udali 
się gremjalnie przed sanatorjum, do­
magając się udzielenia im odpowie­
dzi.

P. Błędowski przestraszył cię nie­
wiadomo czego, oświadczył, że nie 
może wyjść z sanatorjum i zaczął pro­
sić, by przedstaw iciele związku wpły­
nęli na zebranych, by ci usunęli się, 
aby on mógł opuścić sanatorjum. 
Przedstawiciele Związku oświadczy­
li, że to zrobią, gdy p. Błędowski ze­
chce spełnić ich życzenie, komuniku­
jąc im o wynikach swych badań.
W tedy p. Błędowski oświadczył, że 

badania nie są jeszcze zakończone, 
w poniedziałek naradzać się będzie w 
tej sprawie M agistrat i w tedy zosta 
nie udzielona odpowiedź.

W obec tego, że p. Błędowski wre­
szcie zdecydował się coś powiedzieć 
— zebrani rozeszli się.

WILNO
WYKRYCIE SZAJKI HANDLARZY ŻYWYM TOWAREM

Policja tutejsza wykryła szajkę 
handlarzy żywym towarem, przyczem 
aresztowano M. Grinberga z Pucka i

jego pomocnice: 23-letnią A. Kwiat­
kowską i M. Plaszke.

OSZMIANA
POWIATEM OSZMIAŃSKIM RZĄDZI POLICJANT A NIE STAROSTA

Na dzień 13 m arca godz. 3. oddział wi- 
leń k i Zw. Zawód. Rob. Budowlanych, zw o­
łał zebranie organizacyjne robotników  bu­
dow lanych w Oszmianie, na k tó re  przybyli 
z W ilna sek retarz  Związku tow. Gulbino- 
wicz, oraz tow. Kuran.
O godzinie 3.35 do lokalu gdzie się odbyw a­
ło zebranie, w kroczyło 3 uzbrojonych w ka­
rabiny, z nasadzonem i bagnetam i, policjan­
tów  na czele zo znanym w całym powiecie 
ze swojego dokuczliwego, w stosunku do 
ludności, postępow ania, posterunkow ym  K a­
czyńskim, który  zażądał okazania zezw ole­
nia na zgromadzenie.

Tłum aczenia przedstaw icieli, że na zeb ra­
nia zw iązkow e w myśl rozporządzenia G e­
neralnego Komisarza Ziem wschodnich, nie 
po trzeba zezwoleń, a tytko należy zaw iado­
mić w ładze na 3 dni, naprzód, co zostało u- 
czynione, m iały ten  skutek, że K aczyński

nakazał wstrzymanie obrad, udając się z  to ­
w arzyszem  Koranem do Starostwa dla  w y­
jaśnienia spraw y.

W starostw ie spraw a, nieuzasadnionych 
pretensji policji została  wyjaśniona i S taro ­
s ta  d a ł nakaz policji, by nie czyniła przesz­
kód w dalszych obradach.

Lecz tu  okazał się k to  jest właściwym 
w ładcą w powiecie.

Posterunkow y Kaczyński, k tó ry  specjal­
nie poszedł z tow. K uranem  d la  w yjaśnienia 
sprawy, nie czekając ostatecznej decyzji 
starosty , czem prędzej pobiegł do  lokalu, 
gdzie odbywało się zebranie i rozwiązał je, 
nakazując zebranym by natychm iast opuści­
li lokal.

Spraw dziły się słow a policjanta K aczyńs­
kiego, k tó ry  pow iedział: „jak ja zechcę to  i  
s tarosta  nie pomoże, a ja chcę, żeby zeb ra­
nia n ie  było i nie będzie".
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Zycie i praca R ob otn iczej  Warszawy
NOWA REDUKCJA ROBOTNIKÓW W FABRYKACH 

WARSZAWSKICH
Agencja Press donosi, iż z powodu 

braku zamówień w wydziale tramwajo­
wym fabryki LILPOP, RAU I LOEWEN- 
STEIN, zredukowanych ma być około 
600 robotników.

W fabryce i w biurze instalacyjnem

„Brygiewicz, Zucker" zwolniono przed 
kilku dniami około 50 robotników. W 
fabryce „BORMAN I SCHWEDE" przy 
ul. Srebrnej i w fabryce aparatów op­
tycznych „H. KOLBERG" zredukowano 
również pracowników.

B B S. DAREMNIE PRÓBUJE WICHRZYĆ WŚRÓD ROBOTNIKÓW
ODZIEŻOWYCH

Od samego swego pow stania bebe- 
sowcy silą się, aby zdobyć „wpływy” 
wśród robotników  kraw ieckich i zorga­
nizować ich w odrębnych związkach 
zawodowych, potulnych ich rozkazom  i 
polityce rząd o w e j.^

Tw ór ich p ierw otnie nosił nazwę 
„Centralny Związek Zawodowy K raw ­
ców i Pokrew nych Zawodów". Ponie­
w aż jednak przez długie m iesiące swej 
działalności organizacja ta  nie w ykaza­
ła zdolności do życia (jakoś nie zgła­
szali się kraw cy do utworzonego kra- 
miku!) postanow iono spróbow ać szczę­
ścia przez przem ianow anie szyldu — i 
podszyć się pod nazwę organizacji, 
działającej już od szeregu la t i cieszą­
cej się uznaniem i zaufaniem p ro le ta ­
riatu odzieżowego, k tórego staraniem  i 
wysiłkami organizacja ta  została po­
w ołana do życia. Używają więc firmy 
Związku Odzieżowego.)

W idocznie — B. B. S.-owcy sądzą, iż 
w ystarczy im nazw ać się „Związkiem 
Odzieżowym", by robotnicy odzieżowi

ujrzeli w niecnej, rozbijackiej i dem ora­
lizującej grupie swą organizację klaso­
wą, zdolną do prow adzenia działalno­
ści w in teresie ogółu robotników  odzie­
żowych.

Mylą się jednak panowie z B. B. S.-ui 
Nowa nazw a nie uratuje ich Związku 
od suchotniczego żywota. Nie dadzą się 
robotnicy odzieżowi otumanić przez 
przem ianow anie szyldu, W iedzą oni bo­
wiem i rozumieją doskonale, na czem 
polega ro la „związków" B. B. S.-ow- 
skich. W iedzą również i rozumieją, iż 
należytą obronę najżywotniejszych 
swych interesów znaleźć mogą tylko w 
Związku Klasowym.

Na wszelkie próby szerzenia wśród 
nich zamętu robotnicy odzieżowi dadzą 
jedynie godną odpowiedź przez skupie­
nie się dokoła swej organizacji, która 
przez Komisję Centralną Zw. Zaw. złą­
czona jest z całym zawodowym ruchem 
klasowym w kraju i zagranicą: dookoła 
Związku Zawodowego Robotników  
Przemysłu Odzieżowego w  Polsce.

GRODNO
WŚRÓD PRACOWNIKÓW 

KOMUNALNYCH I INSTYTUCJI 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ
Niedaw no odbyło się doroczne w alne 

zebranie spraw ozdaw cze Związku. Jak  
w ynika ze spraw ozdania organizacyjne­
go i kasowego, organizacja rozwija się 
pomyślnie. Spraw ozdanie przyjęto je­
dnomyślnie do wiadomości, uchwalono 
budżet na rok 1930, oraz w ybrano no­
we w ładze Związku. Na miejsce zm ar­
łego tow. Skowrońskiego, zasłużonego 
działacza grodzieńskiego, w ybrano do 
Zarządu Głównego w W arszaw ie tow. 
Jana Kiedę. Spraw ozdanie tow. Kuź­
niaka z działalności radnych socjalisty­
cznych w  Radziej Miejskiej spotkało  
się z entuzjastycznem  przyjęciem zgro­
madzonych, wśród okrzyków  na cześć
P. P. S.

Nowy Zarząd ukonstytuow ał się, jak 
następuje: przew odniczący — tow. W o- 
łonsowicz, zastępcy tt. Mazurkiewicz i 
Zonszeja, skarbnik  — tow. Kieda, se­
k retarz  — tow. Morawiecki.

PORZECZ(pow.Grodno)
ZORGANIZOWANIE SEKCJI 

ZWIĄZKU DRZEWNEGO
O statnio pow stała nowa placów ka za* 

wodowa w  pow. grodzieńskim, m iano­
wicie sekcja Związku D rzewnego w  Po- 
rzeczu. Na organizacyjnem zebraniu w  
dniu 16 m arca b. r. z udziałem  sek re­
tarza Rady Zw. Zaw., tow. Morawiec- 
kiego, w ybrano Zarząd i omówiono m e­
tody działalności organizacji, k tó ra  li­
czy już 100 członków.

W ładza kolejowa w  Porzeczu, tam ­
tejsze Leśnictwo oraz przedsiębiorcy 
pryw atni, stosow ali dotąd niespołeczną 
m etodę przy przyjmowaniu robotników  
do pracy, angażując zwykle okolicz­
nych wieśniaków, z pominięciem miej­
scowych bezrobotnych. Organizacja po­
łoży kres tym metodom i poczyniła już 
w tej spraw ie kroki, zw racając się do 
miejscowych w ładz z G rodnie o pow o­
łanie komisji parytetow ej i o in terw en­
cję w  urzędach państwowych w  Porze­
czu w  spraw ie przyjmowania do pracy 
w pierwszym rzędzie bezrobotnych za­
rejestrow anych.

Po strajku w  fabryce dykt kierowni­
ctwo fabryki wpadło na kapitalny po­
mysł stworzenia „fabrycznego" związku 
robotników. W  tym celu zaangażowało 
kilku pijaków i nożowców, którzy ma­
ją stanowić jądro „prawomyślmej" or­
ganizacji. Zwołane szumnie zebranie w 
fabryce, pod naciskiem administracji i 
majstrów, liczyło kilkunastu uczestni­
ków, z czego większość członków kla­
sowego związku, którzy przez swoich 
mówców napiętnowali rozbijacką robo­
tę różnych Hauptmanów. Dyrekcja mu­
siała przeto sprawę „odłożyć".

A tymczasem redukuje się poszcze­
gólnych robotników, bez żadnego po­
wodu, nie wypłaca się im dwutygodnio­
wego odszkodowania, prześladuje się 
związkowców, nie płaci się robotnikom 
za godziny nadliczbowe w przepraco­
wane soboty; opóźnia się wypłacanie 
zarobków o 8 dni.

Zgubiono książeczkę do Kasych Chorych
na nazw isko Juljan G ó reck i

W sp ó łp raca  k a p i ta łó w  
francusk ich  w  polsk im  p rz e ­
m y śle  chem iczno - fa rm aceu t.

W m iesiącu m arcu został zaw arty  i podpi­
sany ak t u tw orzenia nowej firmy „Spiess- 
Rhone - Poulenc S. A .“ o kap ita le  złotych 
1.000.000, S tw orzenie tej nowej placów ki 
przypada w zasłudze starej i znanej firmie 
„Ludwik Spiess i Syn". Że w ypłyną s tąd  ko­
rzyści d la  przem ysłu polskiego i aktyw izacji 
naszego bilansu handlowego, to  jasne. Świe­
żo utw orzona Spółka o zapew nionych dom i­
nujących w pływ ach kap ita łu  polskiego jest 
instytucją polską z siedzibą w W arszaw ie. 
Na zasadzie specjalnego uk ładu  w eszła ona 
w posiadanie paten tów  na artykuły  leczni­
cze z kategorji najpoważniejszej, jakie obe­
cnie należą do francuskiej o światowej s ła ­
wie firmy chemicznej „Rhone - Poulenc", a 
także i now ych paten tów , jakie w przyszło­
ści będą w posiadaniu tej firmy. W  ten spo­
sób „Spiess - Rhone - Poulenc" będzie m ia­
ła możność eksploatow ania w szystkich do­
niosłych odkryć z dziedziny leczniczej, po ­
mijając po trzebę  za tracan ia  k ap ita łu  na p o ­
szukiw ania w laboratorjach  dośw iadczal­
nych, co wyłączy ryzyko brdzo dużych w y­
datków , często niezw racalnych, a koniecz­
nych przy w yszukiw aniu nowych p repara­
tów. Poniew aż w szystkie artyku ły  nowo u- 
tw orzonej firmy będą na zasadzie specjal­
nego układu w yrab iane p rzez  Przem ysłow o-
H andlowe Z akłady Chemiczne „Ludwik 
Sipiess i Syn", pow stanie jej w  rezultacie 
wzmoże produkcję krajow ą artykułów  lecz­
niczych o wysokim poziom ie naukowym, a 
tem samem zmniejszy konieczność im porto­
w ania ich z zagranicy.

Polski Przem ysł Chemiczno - Farm aceu­
tyczny, zyskując now ą placów kę, stawia 
sw oją produkcję n a  wyższym poziomie, ra ­
cjonalizującym tę  gałąź w łaściwego przem y­
słu  krajow ego, 509
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ŚW IAT EKRANU
PIERWSZY POLSKI. DODATEK 

DŹWIĘKOWY
Przed kilku dniami okazano przedsta­

wicielom prasy pierwszy polski dźwię­
kowy dodatek filmowy, wykonany przez 
W arszawskie T-wo Filmowe, według 
polskiego systemu synchronizacji filmo­
wej. „Dodatek" ten  można śmiało na­
zwać tryumfem techniki ponieważ nawet 
najbardziej wrażliwe ucho nic mogło w 
nim odnaleźć owych przykrych zgrzy­
tów i świstów, którem i tak  często od­
stręczają od siebie filmy dźwiękowe. 
Głosy ludzkie zarówno jak dźwięki mu­
zyki zostały oddane czyste i w niezmie­
nionej formie. Poprostu rzec można 
śmiało, że pokaz o którym mówimy u- 
dał się doskonale. Czekamy dobrych 
prac W arszawskiego T-wa Filmowego z 
zainteresowaniem .

CLARA BOW 
okaże się wkrótce w nowym filmie 

„Paramountu".

CO TC JEST „KINETON1?
Już w krótce na ustach wszystkich bę­

dzie tajemnicze słowo „Kineton". Nie 
obwijając w bawełnę, powiemy odrazu, 
że jest to nazwa pierwszej polskiej w y­
twórni filmów dźwiękowych, nietyiko 
synchronizowanych, lecz i odrazu zdej­
mowanych najnowszym systemem dźwię­
kowym.

„Kineton" — polskie filmy dźwięko­
w e" — pod tem hasłem  przystąpili ener­
gicznie do pracy reżyser H enryk Szaro 
i  kierow nik produkcji M. Libkow. Są 
jo t w  pełni realizacji pierwszego praw ­
dziwie dźwiękowego filmu polskiego 
p. t. „Na Sybir", według oryginalnego 
scenarjusza, opracowanego wspólnie 
przez W acław a Sieroszewskiego, A na­
tola S terna i H enryka Szaro.

KRÓL KRÓLÓW
W „W odewilu" w  okresie przedwiel- 

kanocnym wznowiony został znowu 
przepiękny film, malujący życie Chrystu­
sa: „Król Królów". Film ten należy do 
tych arcydzieł sztuki filmowej, które 
przez wiele, wiele jeszcze la t będą się 
cieszyć zawsze jednakowem pow odze­
niem, a to-ze względu na jego niezwykle 
wysoką klasę artystyczną, jak i ze wzglę­
du na przepięknie i inteligentnie ujęty 
scenariusz.

r
 K IN E M A T O G R A F  M IEJSK I
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. 630 ; niedziela g, 5 pp.
Sally O'Neill. He. G regor I Jea n  R ensho lt
w filmie pełnym sentymentu i miłości

p. t,

I DZIEWCZĘ Z BARKI
Wł. Universal. Nadprogram.

B o h a te r o w ie  S a h a r y .

.BIAŁE PIEKŁO"
Dnia 3 kwietnia wszedł na ekran naj­

większego kima świata teatru „Roxy“ w 
Nowym Jorku (6.600 miejsc) wielki film 
europejskiej produkcji „Białe Piekło", 
który u nas wyświetla z powodzeniem  
„Apollo".

Ze względu na wysoką wartość tego 
filmu polecamy go wszystkim naszym 
czytelnikom.

CHARLES ROGERS
ukaże się w nowym filmie „Param ountu"

NOWY FILM WEDŁUG PO­
WIEŚCI TOW. SEN. STRUGA
Reżyser M, W aszyński w najbliższym 

czasie rozpoczyna przygotowania do 
nowego filmu dźwiękowego według p o ­
wieści tow. sen. Andrzeja Struga „For­
tuna kasjera Śpiewankiewicza". Film 
ten ma nosić nazwę „W ielka afera" — 
i będzie dźwiękowy. Scenarjusz ma 
obfitować w maximum efektów dźwię- 
kowo-mówionych.

Rolę główną kobiecą odtworzy za­
pew ne Nora Ney — rolę bohatera — 
Sąęiborski, najwybitniejszy z polskich 
aktorów  filmowych. I. K.

Dźwiękowe D  A  U i (  N .-Świat 40 
Kino I ł *  # 4  IW Pocz. o g. 4.

Dźwiękowe rilDITfll** Marszałk.125 
Kino 99LH1 IIUL Pocz. g. 480.

N a j w s p a n i a l s z y  t r i u m f  k i n e m a t o g r a f j i !

„BROADWAY"
W  ro lach  g łó w n y c h :

EVELYN BRENT, GLENN 
TRYON, MERNA KENNEDY

W spaniałe arcydzieło dźwiękowe k

„Cztery Pióra”
W rolach gł. ulubieńcy publiczności: y‘

Clive Brook, Richard Arlen, 
W illiam Powell, Fay Wray 

Noah Beery

K in o W ISŁA v,™Cyrku
SZLAKIEM HAŃBY

Dramat obyczajowy p/g powieści 
A . M a r c z y ń s k ie g o  p. t.

W SZPONACH 
nANDLARZY KOBIET

w  roi. gł.: Marja Malicka, Zofja Ba­
tycka (Miss Polonja), B ogusław  

Samborski

OCXDOOOOOOOCX)OCXDOOCXXD'T)OOOOOn

S COLOSSEUM T & tr
O  Na ekranie. Najpotężniejszy film świata

§  „ZA G ŁA D A  OD W SCHODU" s
■ W roi. gł. Beniłe Hume, H umbersłon  n  

Wright, Jam eson Thomas. <
W Na scenie. Wiosenna rewja
8  „KWIATY WIOSENNE" £
n  Z udziałem: S. Rylskiej, A. W ysok, O  
P  K. Chrzanowskiego. K. Szerszyńskiego O  
H  Elvi & Mortieff oraz balet Colosseum y
COiCOCOC JOOO XOO yiOOOCOOOOOO

I N ajw ytw orn ie jszy  K ino-T eatr Dźw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Początek seansów dziś: 6, 8 i 10 w.

MAURICE CHEVALIER
PIEŚNIARZ PARYŻA

Nad program D odatki W okalno  M uzyczne

noor ooonocmt joco-^nronrco xcn
Q  KINO- 7 M I f  7“  Śniadeckich 5 G  
3  REWJA r<5g M arszatk, tel. 114-05 □
y  Pocz. o godz. 5 w niedz. o 3 pp. ost. 10 w. Są

3 Oracz w szachy W
Q  Dramat z dziejów w alk Polaków 
__ o niepodległość. ^
Q  Na scenie wielka w io s e n n a  rew ja q  
O „ N a  z ie lo n e j  t r a w c e 11 O
P  Udział b io rą : N luta B o iska, W acław  P  
n  Z danow icz, Anna W ołkoA ska, M. Danecki n  
Q  oraz. czego W arszawa jeszcze nie O  
§  w idziała — B a le t  „  B r i s t o l11 q
cjcxDccxxccoDoacxri’XiooaxxDXxxi

W O D E W I L
N. Świat 43.

Pocz. o g. 12,2.4, 6, 8 i 10

POD PROTEKTORATEM 
BIURA PROPAGANDY 
A KCJI KATOLICKIEJ

Ceny
b ile tó w ,  I50 i 2

N ajpotężniejsze arcydzieło  Świata, natchniony tw ór ducha ludzkiego

ról
Realizacja tTectlaB.belUillc'a

Kino-Teatr ASTRA" D75',ka
Przepiękny film

„ E R O T I K O N “
Na scenie całkowita zmiana programu 
Znany hum. Z. Drwęski, król. subretek 
Pola Jankow ska, hum orysta i charakter. 
Nowowiejski oraz wszechświatowej sła­
w y duet taneczno-akrobatyczny „Cos­
tas" i gwóźdź programu, król żelaza 
Gustaw  Breitbard. Ork. powiększona. 

Gościnne w ystępy DERBICZA
4 ® C e n y  od 1.50 do 2.50. Dojazd tramw.: 1, 2, 2 a 8 i

EKSPEDYCJA BYRDA 
SŁUCHA FILMU DŹWIĘKOWEGO

Części mówione i śpiewane filmu 
„Książe M ałżonek" — operetki w yko­
nanej przez E rnesta  Lubitscha i M auri- 
ce‘a Chevalier dla Param ountu — nada­
ne zostały przez stację radjową w Syd­
ney (Australja) dla ekspedycji Byrda, 
znajdującego się w okolicach bieguna 
południowego. Podziękowanie, jakie 
w imieniu ekspedycji wysłał kontradm i­
ra ł Byrd ekspozyturze Paramountu, 
przybyło w  dniu prem jery tego filmu w 
Sydney i odczytane zostało publiczno­
ści, zebranej w kinie Prince - Edw ard- 
Theatre, wywołując ogólny zachwyt. 
Jednocześnie dowiadujemy się, że eks­
pedycji Byrda towarzyszą dwaj opera­
torzy Paramountu, posiadający w yłącz­
ne praw o filmowania ekspedycji. Do­
tychczas wyświetlono 70.000 mtr. nega­
tywu. Zdjęcia, częściowo niewywołane 
jeszcze, znajdują się w drodze do New 
Yorku. AL JOLSON

jako „Śpiewak Jazzbandu"

Co w y św ie tla ją  kina?

BEBE DANIELS
w nowym filmie dźwiękowym

„Rio Rita"

POŻYTECZNA INOWACJA
Jedno z większych w ydawnictw  w ar­

szawskich wydało ciekaw e libretto  do 
filmu dźwiękowego z Al. Jolsonem, roz­
poczynając tem samem wydawnictwo 
pożytecznych kom entarzy dla widzów, 
nie znających języka angielskiego. Li­
bretto  do „Śpiewaka Jazzbandu" zaw ie­
ra polskie teksty  piosenek Jolsona oraz 
djalog mówiony.

Kino TFf 7A Przeiazd ^ (obok
dźwiękowe ■ I j t Ł r l  Pałacu Mostowskich) 

Początek seansów: 6,15 ost. 10.-15.

LON CHANEY
w swojej pierwszej wielkiej dźwięko­

wej kreacji w filmie

NA ZACHÓD
OD ZANZIBARU

Nadprogr. Najnowszy dźwięk, tygodn. 
oraz śpiewno-muzyczne atrakcje.

]

A stra: „Eroiikon" z Itą  Riną.
Apollo: „Białe piekło".
A tlantic: ,.R y cerze  m iłostek".
Casino: „M oralność pani Dulsklej" I-sz f 

polski film dźwiękowy.
C apitol; „Cztery pióra" z Clive Brook. 
Colosseum: „Zagłada od w schcdu". 
FUhannonja; „Hadżi M urat".
Hollywood: „Bezbronne dziew czę”. 
Kom eta: „K cb 'eta  i pajac".
Miejski: „Dziewczę z barki",.
Pan: „Broadway" z Ew eliną Breut.
Pola Negri Palace: „Pieśniarz P a ry ża '

liilm dźw iękow y z M aurice Chevalier. 
Palace: „Hadżi M urat".

Splendid: „Śpiewak jazzbandu".
Stylowy: „Miłość paryżanki".
Światowid: „M ałżeństwo na złość*. 
Tęcza: „Na zachód od Zanzibaru*.
W isła; „Szlakiem hańby".
W odewil: „Król królów" — Cecila B. J*  

MiiHea.
Znicz: „G racz w szachy".

A kropolis; Nieczynny.
Bajka: „Higjena seksualna".
Italja: „Jezioro  m iłości”.

> L ux: „Mocny człow iek”.
M ewa: „M ęka milczenia".
N o w o ś c i :  „ S e r c e  n a  b r u k u ” .

Prom ień „Królowa nocy".
R iviera: „Ulica grzechu".
Stella: „Z pam iętnika lekarza".
Świt: „Przekleństw o krwi".

tke!K  „KOM ETA U CHŁODNA 
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KOBIETA i PAJAC
W roli główn. rew elac. tance ika  h isz­
pańska Conchita Montenegro. Na scenie 
w ielka Rewja artystyczna z udz. S. Ry- 
baczewskiej, S. Tolarico, H. K orczyń­
skiej. R. Misiewicza. A. Śnieżyńskiego 
oraz rusko-cygańskiej rew ji Rodrigo 
Perro i popularno-humorystyczno mu- 

■zykalny duet T. Amorsa i J . G ajdarow a.

A . C l A i n "  NOWY-ŚWIAT 50. Pocz. o g. 4, 6, 8 i 103° w.
1  V /  B ilety ulgowe, passe-part. nieważne.

DŹWIĘKOWE 
KINO »•

P ie r w s z y  P o ls k i F ilm  D ź w ię k o w o -S p ie w n y  i M ów ion y

M o r a ln o ś ć  P a n i  D u ls K ie j
p/g znanej sztuki G abryeli Zapolskiej,

Grają, m ówią i śpiewają: D e la  L ip iń sk a , M arta  F la n c o w a , Z ofja  
B a ty c k a  (Miss Polonja 1930 r.) T a d e u sz  W e so ło w sk i, L u d w ik  

F r itsc h e , H a n k a  D a s z y ń s k a , M arja C h a v ea u ,
Lubicz L isow ski, Adolf Dymsza I inn i. P ie rw sze  p o lsk ie  s ło w o  z e k ra n u  w ygłosi Jó ze f W ęgrzyn

OBOWIĄZKOWE WYŚWIETLANIE FILMÓW
POLSKICH

Z inicjatywy Centralnego Biura Filmo­
wego w  Ministerjum Spraw  W ew nętrz­
nych, na którego czele stoi pułk. Łuski- 
no, M inister wydał 24 m arca do wszyst­
kich wojewodów oraz do kom.sarza 
Rządu w W arszaw ie pismo następujące;

„Ze względu na  wzmożony w o sta t­
nich czasach rozwój produkcji filmowej 
polskiej, mającej doniosłe zna-zenie dla 
Państw a pod względem ekonomiczno- 
gospodarczym, kulturalnym  i ptopagan- 
dowym, nasuw a się konieczność zapew ­
nienia jej w łaściwych warunków  dalsze­
go rozwoju.

„W  tym celu zarządzam  co następuje:
„1) W łaściw e w ładze administracji 

ogólnej przy udzielaniu nowych pozw o­
leń (licencyj) na otw ieranie i prow adze­
nie przedsiębiorstw  kinem atograficz­
nych winny w pozwoleniach (licencjaci)
tych um ieszczać między innemi w aru­
nek, że nie mniej niż 10% programów
w kinem atografach w ciągu roku p rze­
znaczone ma być dla w yświetlania fil­
mów polskich. i

„W arunek ten  zastrzegany być winien 
rów nież przy odnawianiu zezwoleń na 
dalszy okres.

„2) Osobom, którym  wspomniane po ­
zwolenia (licencje) na rok bieżący lub 
okres dłuższy już zostały uc zielone, 
w łaściwe w ładze administracji ogólnej 
winny zalecić, by w interesie rozwoju 
kinem atografji polskiej wyświetlały w 
swoich zakładach filmy produkcji po l­
skiej w powołanym wyżej stosunku i 
zwrócić im zarazem  uwagę na to, że 
przy staraniach ich o odnowienie ze­
zw olenia na dalsze prow adzenie p rzed ­
siębiorstw a w ładze kierow ać się rów ­
nież będą tem, czy i o ile zaleceniu te ­
mu czyniły zadość.

„3) Na obszarach woj. poznańskiego, 
pomorskiego i górnośląskiej czcści woj. 
śląskiego, na  których władcę -dm inistra- 
cyjne nie udzielają obecnie koncesyj na 
prow adzenie przedsiębiorstw  kinem ato­
graficznych w łaściwe w ładze winny w 
odpow iedni sposób zachęc,' w łaścicieli 
kinem atografów  do wyświe lania fil­

mów polskich w granicach wyżej okre­
ślonych.

„Ze względu na nadzwyczaj doniosłe 
znaczenie omawianego zagadnienia 
przykładam  w ielką wagę do natychm ia­
stowego w prowadzenia w życie przez 
pp. W ojewodów (p. Komisarza Rządu) 
ustalonych wyżej zasad".

* * 
*

Pismo to  podał pułk. Łuskino na od­
bytej niedawno w M inisterjum konfe­
rencji z prasą filmową i wyjaśniał mię­
dzy innemi: Z 700 kinem atografów w 
Polsce w yśw ietla filmy polskie dotąd 
tylko 200; idzie o to, aby i resztę skło­
nić do popierania produkcji krajowej. 
Am eryka zarzuca nas „dźw ię' owcami" 
— w sadziła w  ten  przem ysł 550 miljon. 
dolarów -— i narzuca naszym kinem ato­
grafom kupno drogich aparatów’ (cena 
po 22000 dolarów) do w ystaw iania tych 
filmów. Polski przemysł filmowy znaj­
duje się w położeniu kłopotliwem, po­
parcie jest mu potrzebne.

Od siebie zauważamy*
Jes t to jedyne rozporządzenie „puł- 

kownikowskie" które możemy nazwać

sympatfycznem. Dobra wola, żeby oży­
wić polską produkcję filmową, jest n ie­
wątpliwa. Ale pocóż znowu ten gest 
drakoński, poco ten  tero r w s.osunKu do 
kinoteatrów ? Znowu ma się wrażenie, 
jakgdyby środek: pokazanie pięść', był 
tutaj celem.

Czy M inisterjum zbadało opinję kół 
zainteresowanych, czy zrównoważyło 
interesy licznych kinoteatrów  i niewielu 
producentów, czy dokładn e zastanowiło 
się nad tem, jaki wpływ będzie miało to 
zarządzenie i jaka stąd będzie rzeczywi­
sta korzyść dla producentów  i wogóle 
dla rozwoju filmu polskiego?

K inoteatry łatw o mogą obejść zarzą­
dzenie, wydobywając stare zapasy, albo 
posługując się bylejakiemi d idatkam i 
polskiemi. Dla producentów  — co praw ­
da — będzie chwilowa korzyść, ulokują 
filmy, których dotychczas nikt ogiądać 
nie chciał. K inoteatry  będą je wyświe­
tlały latem, kiedy i tak  mało k to  do ki­
na uczęszcza. Publiczność z tego po­
żytku nie będzie miała. Narzekania na 
jakość polskiego filmu i tak  są wielkie. 
Jeżeli rząd rówmocześnie nie obmyśli 
sposobów na to, ażeby podnieść poziom 
artystyczny filmu Dolskiego, zarządzenie

jego wywoła skutek odw rotny pomno­
ży kicz polski i partactw o.

Z drugiej strony jednak trudno w pły­
nąć na jakość produkcji filmowej bez 
państwowej pomocy finansowej dla p ro ­
ducentów. Naw et w bogatej Anglji pań­
stwo takiej pomocy udziela.

Film polski zaledwie jako tako podno­
sić się zaczął, gdy został zaaak o w an y  
przez film dźwiękowy. Produkcja zaw a­
hała się, i oto mamy już jeden polski 
film dźwiękowy, — niedobry. A rów ­
nocześnie poselstwo sowieckie gronu 
zaproszonych osób zadem onstrowało 
znakom ity niemy film „Turk - Sib' (ko­
lej turkestańsko - syberyjska) św iadczą­
cy o tem, że film niemy zaw iera jeszcze 
mnóstwo niewyzyskanych możliwości 
artystycznych.

M inisterjum widocznie nie w ie nic o 
istnieniu Rady K ultury Filmowej, k tó ­
rej prezesem jest' tow. Andrzej Strug; 
do niej powinno się było przedewrzyst- 
k em zwrócić, poinformować, aby ogar­
nąć całokształt sprawy, a r.'e ulegać 
jednostronnym inspiracjom.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
O. K. R. — WARSZAWA. W poniedzia­

łek dn. 7 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu 
Warecka 7 —  plenarne posiedzenie War- 
izawskiego Okr. Kom. Robotniczego P.P.S.

PONIEDZIAŁEK, 7 b . m .
Organizacja Tramwajowa PPS. O godz. 6 

W lokalu Leszno 53, posiedzenie Komitetu.
Starówka. Kurs Instruktorski. O godz. 7 

wiecz. wykład na temat zagadnień ustrojo­
wych wygłosi tow. poseł dr, Adam Próch­
nik.

WTOREK, 8 b. na.
Grochów. O godz. 7 wiecz, w lokalu O- 

siecka 33, posiedzenie Komitetu.
Koto Elektrowni PPS. O godz. 6 wie oz. w

lokalu, Czerwonego Krzyża 20, zebranie 
członków.

Praga. O godz. 7 wiecz. w lokalu, Ząbków, 
ska 41-43, odczyt tow. Antoniego Zdanows­
kiego.

Koło Nauczycieli PPS. O godz. 7 wiecz., 
v  lokalu. W arecka 7, posiedzenie Zarządu.

RUCH ZAWODOWY
Kurs. Dnia 8 kwietnia r. b. (wtorek) o go­

dzinie 6 popoł. w lokalu Oddziału Kuchmi­
strzów, odbędzie się dalszy kurs zawodowy 
i odczyt dr. Leona Babeckiego, który wy­
głosi: „Hygjena codziennego odżywiania“.

Wykłady: W. Bawarski: — Lody, parfety, 
piombiry, bomby. T. Zasadziński: — Konfi­
tury i (kompoty. A. Letowski; — Ryby i so-
*y-

RUCH KOBIECY
Warsz. Wydział Kobiecy. W e wtorek 8 

t>. m. o godz. 7 odbędzie się przy ul. Leszno 
53, zebranie z referatem tow. J. M Borskie- 
go, na temat: ,,Masaryk i Piłsudski1.

Grochów, W poniedziałek, dn. 7 b. m., o 
godz. 7. zebranie z referatem tow, Zawadz­
kiej.

Organizacja 
Młodzieży T. ll.R .

Wycieczka do Ogrodu Zoologicznego. Ko­
ło im. M. Mireckiego urządza w niedzielę, 
dnia 6 b. m. wycieczkę do Ogrodu Zoologicz­
nego. Zbiórka przed ogrodem na Pradze o 
gedz. 10 min. 30 rano.

Wieczornica towa: zyska. W niedzielę, dn. 
6  b, m. o godz. 5 min, 30 wieczór, odbędzie 
•ię wieczornica towarzyska w lokalu 7.7K , 
Brzeska 2, urządzona przez Koło im. St. 0 -  
lcrzei. Całkowity dochód na rzecz K. W.

Przedstawienie teatralne. W niedzielę, d. 
6 b. m. o godz. 5 m. 30 wiecz., w lokalu 
Dzielna 95, odbędzie się przedstawienie tea­
tralne. „Świeczka zgasła1' AL Fredry i „Mar­
cowy kawaler11 Blizióskiego.

Bilety w cenie 50 gr. i 1 zł. przy wejściu.
Egzekutywa Org. Młodz. T. U. R. Warsza­

wa • Podmiejska. Posiedzenie Egzekutywy 
odbędzie się w środę dn. 9 kwietnia, o g. 18 
w lokalu Długa 19.

Na porządku dziennym sprawy b. ważne.

Ruch kult.-oświatowy
Baczność Towarzyszki! Zwiedzajcie wy­

stawę prac 4-mies. Kursu kroju i szycia su­
kien i bielizny Tow. Klubów Kobiet Pracu­
jących, by przekonać się, te  przez tak krót­
ki czas można bardzo wiele zrobić.

Wystawa trwać będzie przez niedzielę, d. 
6 b. m. od 10—6 pop. w lokalu Spółdz. Spo­
żywców, Chłodna 29. Wstęp bezpłatny.

***1 r~i—i i s'r\jfnjiniijujn ji

NA MARGINESIE MAŁŻEŃSTWA
„Wieile razy — dobre powieszenie ratowa­

ło ludzi od złego małżeństwa11 — powiada
Szekspir.

„Małżeństwo jest umiejętnością"—twier­
dzi autor Fizjologa Małżeństwa, Balzak. J a ­
kież bowiem spiętrzenie i skojarzenie prze­
różnych warunków psycho - fizycznych s ta ­
nowi o doborze małżeńskim!.,. Jalde podo­
bieństwa i jakie różnice, jakiż to dziwny 
dobór charakterów, usposobień, tempera­
mentów, wrażliwości, inteligencji, zaintere­
sowań — składa się na szczęście albo nie­
szczęście we współżyciu dwojga ludzi..

Praktyczni amerykanie jeszcze inrny po­
gląd dodają do ogólnie znanych warunków 
szczęścia w małżeństwie. Znana pisarka a- 
mecykańska C. Stratton-Parker proponuje 
potrzebę zreasumowania życia rodzinnego 
w Ameryce Podobał jej się stary, wypró­
bowany zwyczaj europejski — posag. Uwa­
ża go za dźwignię szczęśliwego pcżycia m ał­
żeńskiego.

„Małżeństwa, pobierające się bez posagu, 
tracą zbyt wiele sił i czasu, aby zdobyć 
minimum umożliwiające spokojny byt. W ie­
lu mężczyzn powodowanych ambicją nie do­
puszcza myśli, aby ich żony miały pracować 
zarobkowo, dlatego późno się żenią. Za­
pominają oni o tern, że im wcześniej zało­
żyliby ognisko domowe, tern wczęśniej wy­
chowaliby dzieci i tem staranniejsze mogli­
by dać im wychowanie. Dla uzdrowienia 
stosunków, dla szczęścia małżeństw i dla 
należytego wychowania potomstwa — dziew 
częta amerykańskie muszą mieć posag11.

Nie można z praktycznego punktu widze­
nia nic zarzucić tezie p. Parker. Owszem, 
słusznie, niech rodzice myślą o wyposaże­
niu córek, niech zawczasu odkładają na po­
sag dla nich. Posag ułatwi materialną stro­
nę zamążpójścia. Istnieje nawet praktyczne 
i bardzo celowe ułatwienie tego zadania ro­
dzicielskiego, a mianowicie: Ubezpieczenie 
posagowe w PKO.

Składając miesięczną składkę na posag, 
ubezpieczony w PKO. po latach kilkunastu, 
'kiedy panna będzie „na wydaniu" — zape­
wnimy jej kilkanaście tysięcy na założenie 
gniazdka rodzinnego.

Córka dbałych rodziców nie powiększy 
falangi smutnych i zgryźliwych zawiedzio­
nych, osamotnionych i beznadziejnie zrezy­
gnowanych panien skazanych na dożywot­
nie biuro, — ale mając posag, wyjdzie za- 
mąż i będzie błogosławiła przezorności 
swoich rodziców.

A, więc — posag ubezpieczony w PKO.— 
oto fundament szczęścia w przyszłem mał­
żeństwie. M. Cz.

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI.
W  sali te a tru  „Ateneum" dn. 6 k w ie t­

nia, w  n iedzie lę , o godzinie 12 w  p o ­
łudnie odbędzie się p rzed staw ien ie  dŁa 
dzieci i m łodzieży  w  w ykonan iu  zesp o ­
łu m łodzieży  szkolnej.

P rogram : 1) B aśń w iosenna. 2) Z ak lę ­
te  sk rzy p ce  —  B rzezińskiej. 3) J a k  M a­
ry s ia  u sy p ia ła  m iesiączek  — Rogoszów - 
ny. 4) D ziew iczy  w ieczó r —  Zapolskiej.

Bilety od 50 groszy.

Skinol
p r z e f a r b o i u a n i a  
ob u w ia

POKWITOWANIA
Na Towarzystwo Przyjaciół Dzieci.

Tow. Jastrzębski Michał 50 zł.

NASZA RUBRYKA

Poszuk iw an ie  p racy
Podania redaguję. Niemieckiego, francus­

kiego i rosyjskiego udzielam grutownie. 
Marszałkowska 91 m. 79. TeL 103-01 (Ogól­
ny). Do 10 rano i od 8 wiecz.

Podręczna do krawieczyzny potrzebna, 
możliwie z okolic Mokotowa. Wiadomość: 
Ernestowa, Bukowińska 23 m. 13. Wierzbno, 
za ostatnim przystankiem.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE R A D J0?

DZIŚ
10.15 Nabożeństwo z Bazyliki Wileńskiej.

11.58 Sygnał ciasu, 12.10 — 14.00 Poranek 
symfoniczny z Fillharmonji Warcz, 14.00 
„Wędrówki młodego rolnika" — wygi, iinż. 
Stefan Wyrzykowski. 14.20 F. Nowowiejski: 
Uwertura „Światy Polskie" odegra orkies­
tra P. R. 14.30 „Roboty wiosenne w sądzie 
i ogrodzi©11 — inż. Józef Pietrzak. 1430 a) 
Rajczak: Krakowiaki, b) H. Brzeziński: Na­
sze chłopskie obertasy odegra orkiestra. 
15.00 „Wiosna w pasiece11 — wygł. p. Kaz. 
Bajorek. 15.20 Transmisja z Filharmonji 
Warszawskiej. Koncert 3-ch chórów: Echa 
Krakowskiego, Chóru oficerskiego i chóru 
męskiego Tow. Śpiew. „Harfa". 17.00 — 
17.20 „Śladem współczesnych bohaterów"— 
wygł. dr. Feliks Burdecki. 17.20 Odczyt hi­
storyczny p. t,. „Stulecie niepodległości 
Grecji — wygł. prof. Henryk Mościcki. 17.40 
Koncert Reprezentacyjny Orkiestry Policji 
Pańsiw. m. st. Warszawy pod dyr. Al. Siel­
skiego. 19.00 Rozmaitości: Występ p. Jul- 
jana Krzewińskiego. 19.25 Feljeton p. tyt.: 
„Tęsknota do starych, dobrych czasów" —• 
wygł. p. W. Wołort. 19.40 Juljusz Kaden - 
Bandrowski — „Ludzie wśród granitów".
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 20.00 Kwadrans 
literacki Poe: „Skradziony list11. 20.15 Kon­
cert popularny. 21.45 Transmisja słuchowis­
ka z Poznania. 22.15 Komunikaty. 22.225 „O 
statnia Fala11 — wygł. rod. Jan Piotrowski. 
22.35 Komunikaty PAT-a. 23.00 — 24.00—. 
Muzyka taneczna z Wilna.

JUTRO.
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.10 — 13,10 

Muzyka z p ły t gramofonowych. 13.10 Komu­
nikat i przerwa. 15.00 Przegląd komunika­
cyjny. 15.15 Odczyt z cyklu wykładów dla 
maturzystów „Reformacja" — wygł. profe­
sor Zygmunt Denter. 15.35 Odczyt z cyklu 
Wykładów dla maturzystów „Zarys dziejów 
oświaty w Polsce" — wygł. prof. Henryk 
Mościcki. 16.15 Program dla dzieci. P. Zofja 
Szaderbergowa wygłosi pogadankę pod tyt, 
„Wielkanoc w Polsce11. 16.45 — 17.15 Muzy­
ka z płyt gramofonowych. 17.15 Lekcja fran 
cuskiego. Lektor Lucien Roquigny. 17.45 Mu­
zyka lekka z „Gastronomji11. Orkiestra 
SchiisSlera i Mutzmana. 18.45 Rozmaitości. 
19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza, kore&pom 
dencję bieżącą omówi inż. W acław Berkow­
ski. Giełda rolnicza. 19.25 Pogawędki tech­
niczne. Miecz. Kiełpióaki kier. ampfiifikator- 
ni P. R. w Warszawie. 19,40 — 1930 Komu­
nikaty PAT-a. 19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.05 Feljeton muzyczny — wygł. Karol 
Stromenger, 20.30 Koncert międzynarodowy 
z Berlina. 22.00 Feljeton p. tyt.: „Raid Gdy­
nia — Casablanca" — wygł. p. Janusz Stę-

Co słychać w Warszawie?
DZIŚ ZNOWU POCHMURNO!

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Przeważnie pochmurno i dżys- 
to z niewielkiemi przejaśnieniami na wscho­
dzie kraju. Nieco cieplej. Umiarkowane, lub 
dość silne wiatry wschodnie.

Z DOMU WYCHOWAWCZEGO.
Wobec znacznego przepełnienia domu 

wychowawczego dziećmi, wydział opieki 
społecznej magistratu postanowił część sta r­
szych dzieci umieszczać w zakładzie społe­
cznym w Grabiu pod Toruniem. Na razie bę­
dzie wysłanych 10 dziewczynek i 15 chłop­
ców, którzy po przebytej chorobie potrzebu­
ją dłuższej rekonwalescencji.

KURS BIBLJOTEKARSKŁ
Poradnia Bibljoteczna Warszawskiego Ko­

ła Związku Bibliotekarzy Polskich organizu­
je miesięczny Kurs Bibliotekarski od dnia 8 
maja do dnia 8 czerwca r. b.

Kurs przeznaczony jest dla czynnych już 
pracowników bibljotek ogólnokształcących, 
instruktorów oświatowych i t. p., którzy po­
siadają conajmniej 6-miesięczną praktykę 
bibliotekarską. Kurs, organizowany z zasiłku 
Min. Oświaty, jest bezpłatny. Dla umożli­
wienia pobytu w Warszawie kandydatom 
zamiejscowym przewidziane są etypendja po 
150 zł.

Podania z dołączeniem kopji świadectw 
szkolnych oraz krótkiego życiorysu, w łas­
noręcznie napisanego, należy składać do 
dnia 20 kwietnik b. r. w Poradni Bibliotecz­
nej Warszawa, ul. Hoża 74.

PRZED BUDOWĄ POMNIKA KRASZEW­
SKIEGO.

Odbyło się posiedzenie komitetu budowy 
pomnika Kraszewskiego na placu 3-ch Krzy­
ży przed gmachem gimnazjum Królowej J a ­
dwigi, Komitet przyjął do wiadomości zaak­
ceptowanie przez min. Oświaty modelu i  wy­
boru miejsca pod pomnik oraz zdecydował 
wystąpić do magistratu o przyznanie potrze­
bnego kredytu na wzniesienie pomnika. Kre. 
dyt ten będzie dołączony do sumy zaofiaro­
wanej przez jedną z firm wydawali, z/".a

ILU PASAŻERÓW PRZEWIOZŁY AUTO­
BUSY W MARCU.

W ciągu marca autobusy miejskie przewio­
zły ogółem 2.001.657 pasażerów, czyli prze­
ciętnie dziennie przeszło 64.000. W lutym 
skorzystało z komunikacji autobusowej 
1.793,711 pasażerów, a zatem w marcu w po­
równaniu z lutym o 207,946 więcej, co sta­
nowi 9 proc. Na 1 wozokilometr wypaua w 
marcu 15,87 pasażerów (w lutym 15 26) — 
o 0,61 procent więcej.

Z SĄDÓW

SPRA W A  PRZEDAWNIENIA NALEŻNOŚCI ZA GODZINY
NADLICZBOWE

Sąd N ajw yższy ro zp a try w a ł w czoraj 
sp raw ę p. Jag łow ow ej, p racow n iczk i fir­
m y „Canadian Pacific Railway Compa­
ny", przec iw ko  te jże firm ie o za p ła tę  za 
nad liczbow e godziny p racy , w  w ysoko­
ści p rzep isane j ustaw ą, gdyż pozw ane 
T ow arzystw o  p łaciło  za godzinę n ad ­
liczbow ą usta loną  p rzez  sieb ie  staw kę 
2 zł. 50 gr., n ie  licząc się z p rzep isam i 
ustaw y. S ąd  P racy , o raz S ąd  O kręgow y, 
jako  sąd drugiej instancji, oddaliły  p o ­
w ództw o  w obec pow ołan ia  się p o zw a­
nej firm y n a  to, że up łynęło  6 m iesięcy 
p rzedaw nien ia .

S ąd  N ajw yższy uchylił w yrok  S ądu

O kręgow ego, s ta jąc  na stanow isku , iż 
p raco d aw ca  nie m oże zasłan iać  się p rz e ­
daw nieniem  w ów czas, gdy bądź sam  o- 
św iadczył, że w ynagrodzen ia  n ie  z a p ła ­
cił, bądź gdy z okoliczności sp raw y  w y ­
nika, że należność nie zo s ta ła  ca łk o w i­
cie lub częściow o zap łacona.

O rzeczen ie to  do tyczy  w ynagrodzenia 
za godziny nad liczbow e zarów no  p ra ­
cow ników  um ysłow ych, jak  i ro b o tn i­
ków .

Ja k o  pow ód ze stro n y  p. Jag łow ow ej 
s ta w ał tow . adw . Józef Bloch.

I. K

BYŁY KOMISARZ SOWIECKI DO SPR A W  POLSKICH
PRZED SĄDEM

W dniu wczorajszym wznowic.no znowu 
sprawę Cichowskiego, b. komisarza do spraw 
polskich w Petersburgu w roicu 1919, byłego 
członlka Rad robotniczych w Wilnie, byłego 
członka rządu sowietów za czasów inwazji 
bolszewickiej.

Obecni© Cichowski oskarżony jest o ak­
cję komunistyczną (z art. 102). Material do­
wodowy stanowią, między innemi, pisań* 
przez Cichowskiego raporty do swych władz 
partyjnych, które znalezione zostały przez

władze policyjne łotewskie. Raporty t© zo­
stały odebrane tajnym kur jerom sowieckim, 
którzy je wieźli do Moskwy.

Grafologowie stwierdzili, że dokumenty te  
pisane były ręką Cichowskiego. Według 
grafologów jego ręką pisane były również o- 
dezwy komunistyczne.

Sąd Okręgowy skazał Cichowskiego ł 
Bersztarna na 8 lat ciężkiego więzienia.

Bronili adw. adw.. Duracz i Breiter Emil.
I. K.

TAJEMNICA STRZAŁÓW W  KONSTANCINIE
W poniedziałek odbędzie się w sądzie o- 

kręgowym sprawa 35-letniego Stefana Gru- 
dzielskiego, ziemianina, rotmistrza rezerwy, 
oskarżonego o zabójstwo w październiku ro­

ku 1928 majora Józefa Kloba, który miał ro­
mans z żoną zabójcy i jej matką Eizertową, 
żoną jednego znajbogatszyeh łódzkich prze­
mysłowców. I. K.

Weneryczne, niemoc płciowi
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DŁme*. J. GelMIsz
ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego)
Przyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w.

C en y  le c z n ic o w e .

Dr. Jan flła p in Królewska 31
(obok Marszałk.) 

Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc., 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ceny lecznicowe. 
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

Weneryczne, niemoc płciowo
Chor. skóry, włosów. Analizy. Rentgen.

Di I. Amsterdam ski
ul. Chmielna 34 (obok Dworca Główn.)
Przyjm. 9 r.—9 w. Panie 4—6. Niedz. 9 r.—ów. 
N iezam ożnym  c e n y  le c z n ic o w e

(Ó D n O M irY n O  s V f ‘ 1 * Sl tr7Per- niemoc W b l lw iy L ń l lb  płciowa, gabinet elektro- 
leczniczy światło.

D r .  Z .  F A J N C Y N
L e s z n o  36. Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznicowe

Wyszła z druku nowa książka 
St. Andrzeja RADKA 

REWOLUCJA W ZAGŁĘBIU 
DABROWSKIEM 

1894 — 1905 — 1914 
z licznemi ilustracjami. Cena zł. 5. 
Skład główny w Księgarni Robotni­

czej, Warszawa, Warecka 9.

powski. 22.15 Komunikaty, 22.25 „Ostatnia 
Fala" — wygł. red. Jan  Piotrowski. 22.35 
Komunikaty PAT-a. 23,00 — 24.00 Muzyka

Z FILHARMONJI
Franciszek Schalk

■Sztuka dyrygowania orkiestrą posiada 
swoje tajemnice, które są tem cieką v«re im 
więcej się poznaje dyrygentów, im dokład­
niej wnika 6ię w stosunek, jaki zachodzi mię­
dzy orkiestrą, dyrygentem i kompozycją od­
twarzaną. Stosunek ten jest za każdym ra­
zem inny, mimo że skład orkiestry często 
pozostaje bez zmiany, a  i kompozycje—zwła­
szcza te  klasyczne — powtarzają się pod dy­
rekcją tych samych kapelmistrzów ogromną 
ilość razy.

Podobno niema złych orkiestr, a  są  tylko 
źli dyrygenci. Przychodzi to na myśl, kiedy 
słuchamy - naszej orkiestry f ilharmoniozmej 
pod dyr. kapelmistrza Opery Wiedeńskiej, 
p. Fr, Schalka. Przetwarza się ona jakby w 
nową orkiestrę; dyrygent niesłychanie plas­
tycznie wyciąga z niej efekty świeże, łączy 
w wykonaniu matematycznie idealną ścis­
łość tempa z swobodą odtwórczą „solisty". 
P. Schalk panuje nietylko nad swoim zespo­
łem, aile i nad całem audytorjum, k tóre nie 
śmi© klaskać w przerwach między częścia­
mi symfonji „wiosennej11 Mozarta, lub VH-ej 
symfonji Beethovena, bo kapelmistrz synte­
tyzuj© je w  jedną nieprzerwaną i przepiękną 
całość, H. D.

ą»*

REFORMACKIE * marką Z a k o n n i k
m ant od 1602 roku.

R eg u lu ją  to lą d e k ,  chronią od re ­
u m a ty z m u . cierpieli w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło ś c i, a r tre ty z m u , ude­
rzeń k rw i de g łow y, etmierzeja h e ­
m o ro id y , czyezcią krew I przy ilclon- 
oełclecli de obetrukcfl tą  łagodnym 
drodkiem erzeczyrzczafacym. P łycie 

1 de 3 pigułek na aoa.
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Karczewski - Tuszyński,
W a rsz a w a , T rę b a c k a  4. 

Ządaf t t  aptekach i  składach 
* „ZAKONNIKIEM"

TEATR I MUZYKA
Dzif u  teatrach miejskich

Wielki
6 wiecz. P a r s i f a l  

Narodowy
o 31/2 pp. Bal w obłokach 
o 8 w. „M a g j a“

Nowy
o 8 w. „Kochankowie z Werony" 

Letni
o 4 pp. Mąż naszej panienki 
o 8 w. „Maman do wzięcia"

TEATR „ATENEUM", uL Czerwonego 
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8-ej wiecz. 
ciesząca się ogromnem powodzeniem gro. 
teska baśniowa Gozziego „Tnrandot,

Teatr Wielki. Dziś punktualnie o godz. 6 
popoł. „Parsifal". Przy pulpicie kapelmi- 
strzowskim stanie poraź pierwszy dyrektor 
Stermich - Valcrociata.

W poniedziałek, jak zwykle, Opera nie­
czynna, we wtorek „Boruta".

Teatr Narodowy. Dziś o godz. 3.30 popoł. 
po cenach zniżonych „Bal w obłokach".

Wieczorem i dni następnych do środy 
włącznie „Magja".

Teatr Nowy. Dziś poraź ostatni . „ K o c h a n ­

kowie z Werony".
Jutro, we w torek i w środę, z powodu prób 

generalnych z „Dardamelle" i „Dnia szalo­
nego" teatr nieczynny.

Teatr Letni. Dziś o godz. 4 popoł. po ce» 
nach zniżonych „Mąż naszej p anienki".

Wieczorem i dni następnych „Maman da 
wzięcia".

Teatr Polski. Dziś i jutro „Dom kobiet".
Teatr Mały. Dziś o godz. 4 popoł. po os- 

nach zniżonych „Wilki w nocy".
Wieczorem „Związek niedobrany”.
Qui Pro Quo, Dziś wielka aktualno-poffo 

tyczna rewja p. t. „Maj za pasem".
Teatr „Morskie Oko". Dziś poraź ostatni 

rewja „Gwiazdy Warszawy", We wtorek u -  
roczysta premjera wielkiej rewji wiosennej 
p. t.: „Uśmiech Warszawy". Udział bierze 
cały zespół z Bobrowską, Sokołowską, No­
wicką, siostrami Halama, Karlińską, Olszą, 
Sempolińskim, Sielańskim, Walterem i Woj- 
cicszką na czele oraz orkiestra Henryka Gol 
d a

Operetka Warszawska. Codziennie „Mę­
żowie na urlopie".

„Wesoły Wieczór" — „ P o d  Mesalką",
Chłodna 49. Codziennie rewja „Pod Mes- 
salką".

Teatr „Momus", Senatorska 29. Dziś „N» 
zachodzie nic nowego".

Teatr „Hollywood", Hoża 20. Rewja.
T eatr „Mignon", Marszałkowska rog 

Hożej. Rewja p. t j  „Henio Domański przy­
jechał".

Z Filharmonji. Niedzielny poranek muzy­
czny poświęcony będzie muzyce klasycznej, 
Współudział w koncercie biorą: p. Franci­
szek Berka wiolonczelista z Pragi czeskiej, 
który wykona suitę J , S. Bacha, oraz panie: 
Alberżanka, Dawidsówma i Rosenblumów. 
na, które wykonają dwa koncerty J. S. Ba­
cha na trzy fortepiany. Resztę programu 
wypełnią utwory Haandla, Glucka, Beetho­
vena i  in.

Na niedzielnym koncercie popołudniowym 
wystąpią trzy zespoły chóralne męskie mia­
nowicie „Echo" krakowskie pod dyrekcją 
p. W ałek  Walewskiego, Chór oficerski pod 
dyrekcją p. Lachmana. Program koncertu 
wypełnią utwory chóralne.

Wznowienie przedstawień dla młodzieży. 
Teatr dla młodzieży pod kier. a r t  Stryckie- 
go, ul. Śniadeckich 5. W niedzielę, dnia 6 
kwietnia r. b. o godz. 12 w poł., „Król Kró­
lów".

„Król Śpioch" i „Baba Jaga" w ,.Hollywo­
od11. W niedzielę o godz. 12.15 podwójny 
program „Król Śpioch" i Baba Jaga". Bile­
ty u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9.

Wieczór arji operowych i pieśni. W nie­
dzielę, t. j. dziś o godz. 8.15 wiecz., w sald 
Konserwatorjum wieczór wokalny złożony z 
popularnych arji operowych i pieśni. Udział 
birą: znana mezzo-sopranistka Janina Su- 
tecka i Józef Gaczyński — baryton.

Jubileusz A. Sielskiego. W niedzielę od­
będzie się Poranek ku uczczeniu 25-ietniej 
pracy znanego zaszczytnie dyrektora Or­
kiestry Reprezentacyjnej P. P., który w y­
stąpi tym razem z programem, złożonym z 
trzech utworów orkaestralnych („Marja" 
Siatkowskiego, „Step" Noskowskiego" i 
„Polonez" Różyckiego) i z całego szeregu 
pieśni polskich.

Interesująca premjera w teatrze dla dzie­
ci „Jaskółka". Dziś o godz. 4 popo.ł w sali 
Konserwatorjum (Okólnik 1) zespół teatru 
„Jaskółka" odegra poraź pierwszy bajkę 
dnia współczesnego Janiny Morawskiej 
„Czary i kolory" z muzyką Fv.gmjusza 
Dziewulskiego.

Premjera ta  budzi zainteresowanie ze 
względów: debiut młodej utalentowanej au­
torki, ciekawe i  barwne stroje i dekoracje 
p. Ivo Galla, pomysłowa reżyserja, p. Hali- 
ny-Gallowej, układ plastyczny Franciszki 
Kutnerówny.

T eatr „Jaskółka" pod sprężystą dyrekcją 
art.-dram. Haliny Starekiej posiada już nie­
jedną pozycję w swym dorobku artystycz­
nym, wykazując zawsze poważny stosunek 
do postawionych sobie zadań.
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t a j e m n i c z e  z a b ó j s t w o  w ł a ś c i c i e l a
KANTORU BANKIERSKIEGO

Na Krak. Przedmieściu 71 mieści się 
*>d kilkudziesięciu lat kantor wymiany 
pieniędzy i kolektura loterji państwo­
wej Moszka Izraela Centnerszwera.

Wczoraj, około godz. 17 m. 15, gdy w  
aklepie znajdował się tylko sam właści­
ciel, nieznany sprawca wystrzałem z re­
wolweru w  głowę powalił bankiera na 
ziemię. Wystrzał usłyszał przechodzący 
wówczas porucznik Tadeusz Banaszkie- 
wicz, który jednocześnie zauważył w y­
chodzącą ze sklepu jakąś kobietę. Ofi­
cer zawiadomił o swem spostrzeżeniu 
post, Zygmunta Jankowskiego. Ten za­
trzymał ową kobietę. Podejrzaną, która 
zdradzała wielkie zdenerwowanie, od­
dał drugiemu policjantowi, który prze­
wiózł ją do 12 komisarjatu.

Tymczasem post. Jankowski w szedł­
szy do sklepu, ujrzał właściciela leżą­

cego na wznak w kałuży krwi. Szuflada 
była wysunięta, lecz pieniądze leżały 
nietknięte. Przybyły lekarz pogotowia 
skonstatował śmierć Centnerszwera, 
wskutek rany postrzałowej w głowę.

Przybyli przedstawiciele policji prze­
prowadzili dochodzenie, które nie usta­
liło jednak bliższych szczegółów mor­
derstwa.

Zatrzymaną kobietą okazała się 46- 
letnia Franciszka Wójcikowa (Piwna 
33). Badana w urzędzie śledczym ze­
znała, że weszła przypadkowo do kan­
toru celem wymiany banknotu dolaro­
wego i zastała właściciela już w kałuży 
krwi. Czy zeznanie Wójcikowej jest 
zgodne z prawdą, ustali dalsze docho­
dzenie.

Zmarły tragiczną śmiercią pozostawił 
żonę i troje dzieci.

ZAMACH SAMOBÓJCZY ARESZTOW ANEGO
Wczoraj ramo, w lokalu urzędu śledczego 

przy ul. Daniłowiczowskiej 3, targnął się na 
tycie Wacław Okoński, biuralista, oskarżo­

ny o jakieś przewinienie. Okońskiego, który 
otruł się esencją octową, Pogotowie prze­
wiozło do szpitala więziennego na Pawiak.

KRW AW Y ZATARG 0  MIESZKANIE
Wczoraj o godz. 8 aa  podwórzu domu 5 

przy ulicy Grudziądzkiej, w Marymoncie ro­
zegrał aię krwawy dramat, ma tle zatargu 
mieszkaniowego. Od kilku la t w domu, bę­
dącym własnością Romana Stachery, urzęd­
nika, mieszkał szwagier jego Kazimierz Tor- 
czyrtaki, rzcźnik. Ostatni, pozostający od 
pewnego czasu bez pracy, zalegał w opłacie 
komornego. Wobec czego Stachera skiero­
wał sprawę do sądu i uzyskał eksmisję na 
szwagra. Wczoraj rano właśnie odbyć się 
miało usunięcie Tarczyńskiego z zajmowa­

nego mieszkania. Ujrzawszy wychodzącego 
z mieszkania swego szwagra Torczyński wy­
jął nagle rewolwer i mszcząc się za pozba­
wienie go dachu nad głową, wystrzelił kilka 
razy. Jedna z kufi ugodziła Stachera w brzuch , 
Rannego, po opatrunku przez Pogotowie, 
przewieziono do szpitala na Czyste. Spraw­
ca zbrodniczego czynu, uciekł. Po kilku go­
dzinach błąkania się po mieście Torczyński 
sam zgłosił się do urzędu śledczego i przy­
znał się do przestępstwa.

TRZY POŻARY
Przy ul. Racławickiej 4 w Mokotowie na 

terenie laboratorjum kosmetycznego p. f. 
„Pollabor”, w 2 godziny po wyjściu robot­
ników i zamknięciu magazynu wynikł po­
żar. Pożar spostrzeżono z sąsiedniej pose­
sji, skąd zaalarmowano straż ogniową. Oka­
zało się, że pożar wynikł w magazynie mie­
szczącym się na 2 piętrze w murowanym bu­
dynku. Spaliła się część towaru gotowego, 
drewniane przepierzenie i część podłogi. Po 
półgodzinnej akcji — straż pożar ugasiła. 
Straty nieustalone.

— Przy ul. Gęsiej 4, w lokalu sp. akc. 
„Welorka ‘ zapaliła się ścianka drewniana, 
przylegająca do pieca. Pogotowie nalew- 
kowskiego oddziału straży, po upływie kilku

minut pożar ugasiło, wyrąbując część 
ścianki.

— Przy ul. Franciszkańskiej 14, w oficy­
nie 2-piętrowej, w lokalu zajmowanym przez 
Noecha Trzesaka, wynikł pożar. Spłonęło 
doszczętnie urządzenie 2-pokojowego miesz­
kania, a nadto zerwany dach oraz zalane 
mieszkania na 1 piętrze i sklepy na parte­
rze. Przyczyna pożaru — nieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem domowników, którzy 
zaprószyli ogień w komórce, mieszczącej 
składy różnych starych rzeczy. Nalewkowski 
oddział straty , po 2-godzinnej akcji — po­
żar ugasił. Straty poniesione przez Trzesa­
ka, który w jednej chwili stracił nietylko 
dach nad głową, ale i całe swoje mienie — 
są bardzo dotkliwe.

ZAJŚCIE NA STACJI OPIEKI SPOŁECZNEJ
Przy ul. Leszno 105 w lokalu II stacji 

Miejskiej Opieki Społecznej, jedna z licz­
nych petentek z rozpaczy, że nie otrzymała 
zapomogi dostała ataku nerwowego. Wszel­
kie zabiegi miejscowych pracowników celem 
uspokojenia petentki, W iktorji Koreckiej,

STARZEC POD AUTOBUSEM
Na Opaczewskiej, róg ks. Trojdena, pod 

autobus 24194, jadący z Warszawy w stronę 
Okęcia, dostał się Antoni Łukasiak. Doznał

Z W CZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New-York notowano 9.908, dolary 

8.90, kabel 8.92, Z dewiz europejokich moc­
niejszy Zurych, inne prawie bez zmian. W 
obrotach międzybankowych płacono za de­
wizy Berlin 212.90, a za dewizy Gdańslk 
173.51. Na rynku prywatnym dolary 8.9014, 
ruble złote 4.7071^,, czerwońce sowieckie—

H Ś W j Ę T A  N A D C H O D Z Ą ! !
Najtaniej ubrać się można w pierwszorzędnej firmie

O SZCZĘDNO ŚĆPO L
W a r sza w a , K o sz y k o w a  4 3 , t e ł .  251-94 .

Firma zaopatrzona w materjaly najlepszych gatunków, jak również 
. w gotowe garnitury

REW ELACYJNA OKAZJA!
WYPRZEDAŻ!!

* powodu likwidacji HURTOWNI GALANTERYJNEJ, LESZNO 52.
100.000 rozpylaczy kolorowych i kryształowych od najtańszych do najbardziej 
luksusowych.

Najpiękniejsze ozdoby do buduaru eleganckiej pani:
5000 kompletów toaletowych kolorowych i kryształowych.
Lustra. Manicure i przyrządy. Pudernice. Puszki. Puderniczki. Grze- 

ieme zwykłe i fantazyjne. Szczotki do zębów, do rąk, do włosów, do ubrań. 
Wyroby celuloidowe.

. i . . yNory do golenia, maszynki do ostrzenia nożyków, brzytwy, scyzoryki, 
CązkluI ^ lele innej galanterji.
pkiej Chyp kupujący otrzymuje gratis próbny flakonik wody koloń-

bez pracy (Kopińska 5), okazały sdę bez­
skuteczne. Wobec tego wezwany lekarz po­
gotowia, po zastosowaniu soli trzeźwiących 
i bromu, zrozpaczoną staruszkę doprowadził 
do przytomności, ooczem przewiózł do 
domu.

on poranienia głowy i ogólnego potłuczenia. 
Pogotowie przewiozło poszwankowanego do
szpitala Dz. Jezus.

1.33 dolary.
Na rynku akcyjnym obroty więkuze, ten­

dencja mocniejsza. Z akcji bankowych pod­
niósł się Bank Pólcki z 166.75 na 168.00, a z 
przemysłowych Litpopy z 25.25 na 26.00. W 
dziale papierów procentowych obniżyła sdę 
5 procentowa Premjowa Pożyczka Inwesty­
cyjna z 123.25 aa 122.00, a 5 procentowa Po­
życzka Konwersyjna z 55.50 na 50.00.

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

Wczoraj w dwudziestym siódmym dniu 
ciągnienia 5-tej klasy 20-ej polskiej loterji 
państwowej, główniejsze wygrane padły na 
numery następujące:

150.000 zł. Nr. 165909.
Po 15.000 zł. Nr. 18994 45718 71624-
Po 5.000 zł. Nr. 35484, 202102.
Po 3.000 zł. Nr. 56499 75366 11S688 124249 

168310 183565 193441 209441.
Po 2.000 zł. Nr. 4218 19326 163878 192096 

199639.
Po 1.000 zł. Nr. 4551 15281 34625 47490 

53532 64741 82973 104007 122419 122787
141318 148559 164394 175892 178108 181091 
207126.

Po 600 zł. Nr. 6868 17029 32557 35306 
39755 41967 42107 57436 65511 69689 87266 
99229 101819 118898 134692 142203 149259 
168654 190625 194935 202304 205145.

Począwszy od dnia 20 kwietnia 1930 roku 
P. K. O. wprowadza w obrocie czekowym 
specjalną opłatę manipulacyjną za uskutecz­
nione przez P. K. O. sprostowania zleceń 
kldjentów, które z powodu wadliwej dyspo­
zycji, nie mogły być wykonane. Opłatę tę 
ustala się w wysokości 1% do zł. 2.000 — 
minimum gr. 50, H/2 % od kwot ponad 2.000 
zł., minimum zł. 2, Opłaty powyższej nio 
pobiera się od kwot poniżej zł. 2.

Z E  S P O R T U
PIERWSZY TRENING PŁYWACKI DLA KLUBÓW W. R. S. K. 0.
W poniedziałek odbędzie się w basenie 

Kasy Chorych na Woli pierwszy trening p ły­
wacki dla klubów zrzeszonych w WRSKO.

Kluby winny zgłosić uczestników na miej­
scu.

WCZORAJSZE MECZE 0 MISTRZOSTWO KL. A,
Wczorajsze spotkanie o mistrzostwo kl. 

A. WOZPN-u przyniosły następujące wyni­
ki:

AZS — Makkabi 1:1. Lekka przewaga 
Makkabi, która nie mogła poradzić sobie

pod bramką.
Marymont — Gwiazda 4.0. Pewne zwycię­

stwo Marymontu osłabionego brakiem t. zw. 
„wojskowych". Szczegółowe sprawozdanie 
w poniedziałkowej „Sztafecie",

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE
Boisko Legji: godz. 15.30 mecz towarzys­

ki Legja — Wisła (Kraków), godz. 13.30 — 
Legja Ib — Polonia Ib., godz. 11.30 Legja II
— Polonia II.

Boisko Skry: godz. 10.30 mecze koszyków­
ki o mistrzostwo Warszawy AZS — PIWF, 
Skra — Varsovia i YMCA — Strzelec, go­
dzina 15.30 mecz piłkarski Skra — Znicz, g. 
1330 Skra II — Znicz II.

Boisko AZS. mecze piłkarskie, godz. 2.30 
Kordjan II — Lilpopianka II, godz. 11.30 Kor- 
djan — Lilpopianka, godz. 13.30 Barkochba 
U — Hakoah II, godz. 13.30 Barkochba — 
Hakoah. Mecze siatkówki o mistrz. W arsza­
wy godz. 15.15 AZS — Legja, Legja — Polo­
nia Varsovia — YMCA i Polonia — YMCA.

Boisko Marymontu: godz. 13.30 Varsovia 
II — Żyrardowianka II; godz. 15.30 Varsovia
— Żyrardowianka.

Boisko Polonii: godz. 16 mecz bazcny Gra­
żyna — Polonia.

Lokal Świtu (Ludna 10): godz. 18 mecz 
bokserski Świt — CWS.

Lokal YMCA (Ujazdowska 22): godz. 18 
mecz pingpongowy Warszawa — Łódź.

Szosa pod Wawrem: godz. 10 bieg kolars­
ki 50 km. Wawer — Mińsk — Wawer.

Boisko Grażyny: godz. 10 mecze hazeny 
Skra — W arszawianka i Makabd — PIWF. 
O godz. 11 trójbój Lekkoatletyczny Grażyny.

Mecze ligowe w Poznaniu W arta —Polo­
nia, we Lwowie Pogoń — Warszawianka, w 
Łodzi ŁKS. — ŁTSG., a  w Krakowie Craco- 
via — Ruch.

W Poznaniu bokserskie mistrzostwa Pol­
ski. Warszawa wysyła Kazimierskiego, Sta­
niszewskiego, Pankiewicza, Głowackiego, 
Strzelca, Garbarza, Mizerskiego, Gruszko.

Ż E G L U G A  R Z E C Z N A
„VISTULA"

Sp. z ogr. odp. 
z a w i a d a m i a

żc otwarta została L I N J A  towarowo-osobowa 
pośpiesznemi parostatkami

WARSZAWA-G D A N SK
1. odejście parostatków z Warszawy o godz. 9 rano
2. „ „ z Gdańska o godz. 10 „
P r z e w ó z  to w a r u  i  b a g a ż u  d o  G d a ń sk a  tr w a

r |2 doby 
Z GDAŃSKA DO W A R SZA W Y  

2 doby
Telefony przystani w Warszawie: 37-97, 508-08,

244-67, 329-62.
Biuro w Gdańsku: an der neuen Mottlau 1,

Tel. 234-62,

NA SEZON BIEŻĄCY
WEŁNY SUKNIOWE, 
K 0STJU M 0W E, PŁASZCZOW E. 
JEDWABIE BIEUŹ(11ANŁ 
WOALE
JEDWABIE D0 PRAN1A 
P0PELINY JEDWABNE 
PODSZEWKI JEDWABNE 
ZEFIRY K0SZUL0WE 

0RAZ m a t e r j a l y  BIELSŹNIANE
DO NAJWYKWINTNIEJSZYCH Od Zł. >J y Q

Z. Ś l i w e r s k i  i S-Ka
AL. JEROZOLIMSKIE 17.

0d a  5 .7 5
oa ZŁ 2 ,6 0
0d 21 3 .6 0  
0d Z1 3 .5 0oa ZŁ 2 .7 0

O PO N Y  i DĘTKI
M E B L E ,

OTOMANY orar pa- 
tefony n a raty ! Naj­
tańsze źródło no­

wych i używan ych. 
Złota Nr. 26, Sk le p.

SZYBKA JAZDA —  MINIMUM 
ZMĘCZENIA

CENY DETALICZNE: opona Q nr 
szara zł. 3a4U

d ę t k a  ą
czerwona zŁ

BERMAN naucza pręd­
ko pięknie pisać. 

E le k to r a ln a  14 m. 5.

lOTOGRAFJE
w l5 £ 8 ,r m l-
n i l ł  wykonywa Za- 
liUl kład Fotograficz 
ny „LEONAR“, No- 

w y -S w ia t  21.

Firma egzystuje od 
1905 r.

Z E G A R Y
ścienne

NA RATY
bez zaliczki. Zegarki, 
Pierścionki, Obrączki 
C h. G u tm a c h e r
S m o c z a  21
mieszk. 7 róg Dzielnej. 
Żadnej filji nie posia­

dam.

W Y D A W A Ć

O S Z C Z Ę D N I E
w i n n o  być h a s ł e m  
k a ż d e g o  o b y w a te la

W A Ż N A  N O W I N A  
D L A  

W S Z Y S T K I C H
Nie trzeba będzie nigdy więcej żałować, odmawiać, 
ani nawet akąpić kiedykolwiek sobie czy innym 
wytwornej tabliczki wykwintnie smacznej, najbardzie) 
pożywnej czekolady, przez niejednego znawcę wybranej, 
ale nie dla każdego miłośnika czekolady dostępnej,— 
albowiem dzięki okoliczności, że fabryka przystąpiła 
do wyrabiania czekolady w wielkich, niebywałych dotychczas 
ilościach, jak również dokonała istotnych zmian 
w podstawach obliczania zysków,—

C I H A
T A B L I C Z K I  N A J L E P S Z E J  C Z E K O L A D Y  
O.  0.  L A N O K L I . I  
D E S E R O W E ) ,  M L E C Z N E ) .  O R Z E  C H O W U ,

W A S I  N E T T O  
1 0 0  OR AM,

W Y N O S I  
T Y L K O  

J E D E N  Z L O T Y
CENA U «

Jea. PrzedsŁ: D/H It. W c r th e lm , W a rsz a w a , Królewska IŁ

NA ŚW IĘ T A
BisrKopty, 

P ierniki i Cukry
poleca

T om asz  Raszewski
Warszawa, ul. ELEKTORALNA 23, 

tel. 144-90.

M E B L E
oraz OTOM ANY  
n a j t a ń s z e  ź r ó ­
dło! Nowych, uży­
wanych. Ratami i 

gotówką 
Leszno 33 —10.

Ogłoszenia drobne

HAMULCOWA
TAŚMA y Bramec,
najwyższy gatunek, re­
klamowo niskie ceny, 
niższe od lichych ta­
nich gatunków. P rzed­
stawicielstwo i sprze­
daż hurtowa: Rotax, 
Warszawa, Niecała 1.

Każdo podyni
chcąc zaoszczędzić pie­
niędzy i zdrowia niech 
spieszy do młyna na 
Browarną 22 gdzie 
otrzyma po hurtowej 
cenie każdą ilość spe­
cjalnie świątecznej 
gwarantowanej m ą k i  
po 70 gr. kilo, która 
w sklepach kosztuje 
1 złoty.

p a t e f o m T -
PARLOFON9 Ł
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun­
kach, po cenach naj­
niższych, poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

M JT 0 C 9 K L E " ,-
Goyon, champion Fran­
cji, od Zł. 1200.— po­
cząwszy. oraz trycykle, 
ofiaruje Przedstawiciel­
stwo: Rotax, Warsza­
wa, Niecała 1.
f  m do wynajęcia lub 
iJ I | do odstąpienia 
p o k o j e  pojedyncze. 
Wiadomość — Przejazd 
13 m. 47. Telef. 424-68.

mT w F  RATA-
I flfi wydawnictwa 
LUU „Pomoc Szkol­
na" (1930), obejmujący 
różne działy książek 
do nauki, bez pomocy 
nauczyciela i wzorowej 
lektury — wyszedł z 
druku. Na żądanie wy­
syła gratis księgarnia 
Wajnera. Warszawa, 
Bielańska 5/44.

Dl flfP od 15 gro,zyr L H l C  łokieć przy 
szosie, kolejce i rzece, 
s u c h e ,  zalesione do 
sprzedania na spłaty 
do 2 la t  Marszałko­
wska 83— 4, telefon 
128-81. _

Posadę ± r„ ‘s :
czywszy Szkołę Sa- 
mocho dowo-Motocy- 
klową Tuszyńskiego — 
Mazowiecka 11.

Kursa wieczo­
rowe T ;"“i
to r o w e g o . — W a­
r e c k a  1 5 —7.

„BOBUS

jJ J O B U S

„KOBUS
ZWALCZA 

PLĄCĘ B E ZR O B O C IA !

„BOBUS~
E S 1 3Q 9H H I

„

„

„

Idźcie za przykładem 
miljonów i nie zwle­
kajcie a n i  chwili z 
nabyciem uniwersalnej 
maszyny trykotarskiej, 
opatentowanej w War­
szawie z dwoma wy­

nalazkami.
„ROBUS" gwarantu­

je Wam 300 złotych 
miesięcznego dochodu. 
Napiszcie jeszcze dzi­
siaj do jedynej w kraju 
firmy, której zasługą 
jest wprowadzenie RO- 
BUSA na rynek polski: 
Towarzystwo Handlo­
we. J . Kalisz i S-ka, 
Cieszyn ul. Trzech Bra­
ci 6. Tysiące listów 
pochwalnych. Samo­
uczki bezpŁ gwarantują 
wyuczenie się łatwej 
pracy na R O B U S 1 E .  
Gwarantujemy s k u p  
gotowego towaru.

Przedstawicielstwa; 
W a r s z a w a ;  „Hage" 
Dom Zastępstw i Zleceń 
ul. Długa Nr. 9, i w in­
nych miastach całe? 
Polski.

(0 A R S Z T  A l  
MECHANlCZrtJ
sprzedam kompletnie 
urządzony w śródmie­
ściu z maszynami: to­
karnie, prasa ekscen­
tryczna, prasy ręczne, 
wiertarki, s z l i f i e r k i ,  
imadła, motory, trans­
misje i przystawki. Lo­
kal suchy widny. W ia­
domość telefon 132-95.
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Odbito w drukarni ..Robotnika". Warecka ?

MIASTO CALAIS PROTESTUJE PRZECIW AMERYCE
W  Calais 30.000 osób urządziło dem onstrację przeciw 

nowemu podwyższeniu przez Amerykę ceł na koronki.
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POGRZEB COSIMY WAGNER
W piątek  odbył się w Bayreuth pogrzeb Cosimy W agner, małżonki sław ­

nego Ryszarda W agnera. W szystkie gm achy publiczne i wiele domów pryw at­
nych wywiesiło flagi, spuszczone do połow y masztu. Pochód otwie’rała  młodzież 
szkolna i tow arzystw a ze sztandaram i. Za trum ną postępow ali krew ni i liczni 
przedstaw iciele władz. Trumnę przew ieziono samochodem do Koburga, gdzie 
odbyło się spalenie zwłok w krem atorjum . Urna z popiołami sprowadzona bę­
dzie z powrotem  do Bayreuth.

SŁYNNY REŻYSER ROSYJSKI MEYERHOLD
przybył wraz z swą znakom itą trupą na gościnne w ystępy 

do Berlina.

Str. 8 „ROBOTNIK", niedziela 6 kwietnia 1930 r. N r . 95

NACJONALISTYCZNA MANIFESTACJA EGIPCJAN
odbyło się w Kairze z okazji wyjazdu egipskiego prezydenta m inistrów Nahasa 
Paszy do Londynu celem przeprow adzenia decydujących rokowań z rządem an­
gielskim. Tłumy ludności, zgromadzone na dworcu kolejowym zw racały się 
z apelem do prem jera (w drzwiach w agonu salonowego), aby podczas rokowań 
z Anglją bronił niezłomnie niepodległościowego stanow iska narodu egipskiego

MAX BEROL-KONORAH
długoletni prezes M iędzynarodowej Lo­
ży Artystycznej, zm arł ostatnio w  B er­

linie.

Z D A R Z E N I A  
I L U D Z I E
W I L U S T R A C J I

GRÓB PRIMO DE RIVERY
Grobowiec rodziny Primo de Rivery na cm entarzu San Isidoro w M adrycie, gdzie 

złożono zwłoki zmarłego dyktatora.
KSIĄŻĘ URACH

z W irtem bergji zgłosił swe pretensje do 
tronu Monaco, a to na tej podstawie, że 
■Jego babka pochodziła z książąt Gri- 

maldich z Monaco" (?!).

ZDJĘCIE ISKROWE Z WYŚCIGÓW
w Anglji, koło Liverpoolu. Z 41 startu jących  koni tylko 5 zdołało dotrzeć do 
mety, ze względu na to, że tor długi na 7.200 m. najeżony jest licznemi p rze­
szkodami.

GEORGE TASCA
został mianowany posłem rumuńskim 

w Berlinie.

NOWA KATASTROFA OKRĘTOWA
Koło Brunsbiittel (Morze Bałtyckie) niemiecki parow iec „Emsland" naje* 

chał na parowiec duński „Hans M aerks". Mimo ciężkiego uszkodzenia, paro* 
wiec duński zdołał się utrzym ać na pow ierzchni wody dzięki 
ładunkowi drzewa.

POWÓDŹ W ANGLJI
Miasto angielskie Yorkshire zostało nawiedzone w ostatnich 

wódzią.
dniach pO-

STATEK OSIADŁ NA MIELIŹNIE
W ycieczkowy parow iec niemiecki „Oceana" osiadł na mieliźnie w pobliżu 

wyspy Tenedes na morzu Egejskiem.


